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I Krasowy Zjazd zwraca się do Rządu z  wnioskiem 

powołanie Rady Spółdzielczości Produkcyjnej
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W Db S ?V  'S P O Ł D z S S s S  PRODUKCYJNEJ. UCHWAŁA
GŁOSI:
Ruch spółdzielczości produkcyj 

ne?  w Polsce dzięki pomocy rzą­
du ludowego osiągnął bardzo po 
ważny dorobek w dziedzinie ży­
cia gospodarczego i kulturalne­
go, obejmując juz przeszło 120 
tvs gospodarstw chłopskich. Z 
każdym dniem rośnie ilość spół­
dzielni produkcyjnych, ™eusta? :  
nie włączają się do gospoda 
zespołowej, zarówno do społdziei 
ni już istniejących jak i nowop-  
wstających, tysiące chłopow pi a 
cujących.

Wzrost ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej i jej potrzeby w 
zakresie dalszego rozwoju gospo 
darczego oraz umacniania organi 
zacyjnego i politycznego wymaga 
ja wzmocnienia walki:

__ o ścisłe przestrzeganie sta­
tutów,

— o przestrzeganie zasady do 
browolności,

— o doskonalenie organizacji
pracy,

— o szerszy rozwój wspoiza 
wodnictwa pracy między człon

Już tylko 3 dni 
pozostały do końca lutego

Po upływie dwóch dekad
Załogi Zakładów Przemysłu 

Tłuszczowego im. Migały w
Gdyni i im. W. Wróblewskiego 
w Gdańsku, Zakładów’ Rybnych 
nr g, Fabryki Kwasu Siarkowe 
go. Fabryki Farb Graficznych, 
Starogardzkiej Fabryki Obuwia 
i wielu innych wykonały swo­
je plany w obu dekadach lute­
go. Znajomość planu, systema­
tyczna kontrola wykonania, co 
dzienna praca polityczna, którą 
rozwijają organizacje partyjne 
— zapewniły im te osiągnięcia.

Wiele załóg innych zakładów 
odrobiło zaległości z pierwszej

dekady. Wśród nich znajduje 
się Gdańska Fabryka Maszyn i 
Odlewnia, Gdańska Fabryka 
Wyrobów Metalowych, „Odzie- 
żówka“ w Wejherowie, ZRM w 
Elblągu. Po okresie demobiliza­
cji na początku miesiąca, zmo­
bilizowały one -wszystkie środ­
ki i zdołały nawet przekroczyć 
swoje zadania.

Zadaniem nie cierpiącym 
zwłoki dla zakładów, które ma 
ją zaległości — jest smobHfao 
wanie wszelkich środków do 
wykonania planu.

kami i brygadami w społdziei 
niach oraz między spółdzielnia 
mi,

— o poszanowanie własności 
spółdzielczej.
Rozwój i umocnienie społdziei 

ni produkcyjnych wymaga rów­
nież stałego pogłębiania i rozsze 
rzania, opartej o umowę, współ­
pracy między POM a spółdzielnią 
produkcyjną i ścisłego wykony­
wania wzajemnych zobowiązań 
wynikających z tej umowy oraz 
upowszechniania doświadczeń 
osiągnięć , przodujących społdziei 
ni produkcyjnych.

Zjazd uważa, że w zakresie 
tych wszystkich zagadnień poważ 
ną pomoc winna okazać Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej, do 
której zadań należeć powinno:
1 przedstawianie i opiniowanie 

projektów zarządzeń, uchwał 
instrukcji i regulaminów mają 
cych na celu dalszy roz-wój spoi 
dzielni produkcyjnych i ich 
wszechstronne umacnianie;
2 kontrolowanie i likwidowanie 

wypadków naruszania ̂ statu­
tu i łamania demokracji we- 
wnątrzspółdzjelczej;

wniosków,

fan Ignar wygłosił następujące 
uzasadnienie« . . . *

Spółdzielczość produkcyjna jest 
jedyną drogą do stworzema na 
wsi powszechnego dobrobytu i 
podniesienia kultury.

Zespołowa socjalistyczna gospo 
darka rolna całkowicie likwiduje 
kułacki wyzysk, umożliwia zasto­
sowanie nowoczesnej .techniki na 
szerokich łanach spółdzielczych, 
daje stale rosnące urodzaje i po­
zwala na rozwój urządzeń kultu- , 
ralnych i społecznych.

Szybki i zdrowy rozwoj nowe- 
o0 socjalistycznego ustroju rol­
nego. jak to wykazują dotychcza­
sowe doświadczenia początkowe­
go okresu, może się Jedynie doko 
nywać na drodze zdecydowanej 
walki z kułactwem, z reakcyjną 
częścią kleru oraz z wszystkimi 
pozostałymi elementami kapitali­
stycznymi w kraju, które często 
nie wzdragają się przed współ­
pracą z zewnętrznym wrogiem 
naszej ojczyzny ludowej, me 
wzdragają się przed współpracą 
z amerykańsko - hitlerowskim 
imperializmem.

Dla rozwoju i umocnienia ru­
chu spółdzielczości produkcyjnej

Na zdjęciu: Ogólny widok sali obrad.

Depesza uczestników akademii i  Warszawie
z okazji 35-iecia Armii Radzieckie!

do generalissimusa Józefa Stalina
Generalissimus JÓZEF STALIN 

M o s k w a  - K r e m l
Przedstawiciele ludu pracują­

cego Warszawy i Wojska Polskie 
go zebrani na uroczystej akade- i 
mii z okazji 35 rocznicy bratniej 
Armii Radzieckiej przesyłają 
Wam, Drogi Towarzyszu Stalin, 
najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia i długich lat życia dla do­
bra całej ludzkości.

Naród nasz ceni, jako najwyż­
sze dobro, przyjaźń, przykład i 
pomoc Związku Radzieckiego i 

Armii tej Armii, która

W elbląskich Zakładach Mechanicznych 
dział Ostrówki na szarym końcu

W dwóch dekadach lutego za 
łoga Zakładów im. gen. K. 
Świerczewskiego w Elblągu wy 
konała tylko 57,5 proc. planu 
miesięcznego. Największe zaleg 
łości powstały w działach _ o o. 
Ostrówki i ob. Kosarzewskiego. 
W dziale ob. Ostrówki poważ­
nie zaniedbał roboty sam kie­
rownik, nie dbający o przygo­
towanie pracy załodze, przez co 
większość robotników ma prze 
wlekłe przestoje.

Sytuację ratuje mistrz Wójt 
ltowiak, ale bez pomocy kierów

nika i on niewiele może zdzia­
łać. O lepszą pracę działu me 
dbają również towarzysze z oa 
działowej organizacji partyj­
nej. Ob. Kosarzewski natomiast 
niedostatecznie dbając o do­
trzymanie terminów niektórych 
zleceń, powoduje zahamowanie 
robót na szeregu odcinkach. 
Wadliwe kierownictwo powodu 
ja zaległości w pracy. .

Towarzysze z działów  ̂zaiiied 
kujących pracę: pamiętajcie, 
już tylko 3 dni do końca mie­
siąca!

Rybacy walczcie o
11 dni roboczych stracili w 

lutym nasi rybacy na skutek 
sztormów. 11 dni — a jednak 
kuter „Gdy 33“ z szyprem Jó­
zefem Honem do dnia 23 bm. 
potrafił wykonać plan miesięcz 
nv w 75,8 proc. Zaciętą walkę 
o' rybę toczyła również załoga 
kutra „Gdy 22“ z szyprem Zyg 
irydem Struck, uzyskując 74,3 
n7oc a Gdy 48“ pod kierow- 
nctwem ’ Antoniego Marszkow- 
ca 70,2 proc. planu miesięczne­
go. ’ Załogi te wykorzystały 
wszystkie dni pogodne i wy“■ - 
dziły w morze w każdą P0»

plan
opieszałych załóg, które nie 
włączyły się do walki o plan. 
Tak np. załoga kutra „Gdy 159 
z szyprem Wacławem Konkelem 
wykonała do dnia 23 bm. za 
ledwie 33,5 proc. planu. Podob 
nych przykładów można przy­
toczyć więcej. Rybacy ci nawet 
w pogodne niedziele patrzyli z 
nabrzeża na wychodzących w 
morze kolegów i nie myśleli o 
tym, aby ich naśladować.

Rybacy — tylko 3 dni zostało 
cło końca miesiąca. Nie czekaj­
cie na to, by inni nadrabiali 
wasze zaległości — walczcie o 
podwyższenie wyników!

jego — —  . •
wnątrzspoiazjeiczej; eh« spółdzielczości iiruuu»«.,.-. , pod ̂ Waszym kierownic wem o -
O rozpatrywanie wniosków', konieczna jest walka o przestrze-i niosła histoiycz - - .
O Skarg i zażaleń spółdzielni i „Hnie zasad statutu, a szczególnie ¡nad faszyzmem hitlerowskim, wy
---------- ------- u ^lonińm fasady dobrowolności, samorządn j zwoliła nasz kraj z niewoli ta-

wewnątrz spółdzielni produkcyj- j gzystowskiej, pomogła naszemu 
nej Walki o coraz lepszą organi- | narodowi utrwalić niepodległość, 
zaćję pracy, jak również o pra-|Pomoc j przykład Kraju Rad po- 
widłową współpracę POM _ ze 
spółdzielniami produkcyjnymi.

Komisja statutowa uznała, że 
do szybkiego wzrostu ilościowe­
go, do umocnienia i rozwoju gos­
podarczego oraz do podniesienia 
sprawności organizacyjnej gospo 
darstw,. zespołowych może przy­
czynić się Ogólnokrajowa Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej _ i 
dlatego komisja postanowiła 
wnieść do decyzji Zjazdu projekt 
uchwały.

poszczególnych członków oraz 
przedkładanie ich zainteresowa­
nym instytucjom;
4 przeprowadzanie przy pomo­

cy członków rady i inspekto­
rów kontroli przestrzegania sta­
tutów i wykonywania uchwał i 
zarządzeń państwowych dotyczą­
cych spółdzielczości produkcyjnej 
przez urzędy, instytucje i człon­
ków spółdzielni.

Rada powinna słuszne potrzeby 
i postulaty spółdzielni wnikliwie 
rozpatrywać i pomagać im w po­
konywaniu trudności.

Zjazd wyraża przekonanie, że 
powołanie Rady przyczyni się do 
dalszego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej. . m . .

Dlatego I Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej zwraca się do Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej o powołanie Ogólnokrajo­
wej Rady Spółdzielczości Produk­
cyjnej.

Przedkładając"projekt uchwały lwi spraw zagranicznych Mariann 
Zjazdowi do zatwierdzenia, Ste-Uvi Naszkowskiemu.

Was, Towarzyszu Stalin — Wiel­
kiego Bojownika o 1 urzeczywist­
nienie najszlachetniejszych ma­
rzeń ludzkości, wielkiego budów 
niczego komunizmu, chorążego 
pokoju, wodza i nauczyciela ca­
łej postępowej ludzkości.

Naród polski zjednoczony we 
Froncie Narodowym pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Wielkiego 
Budowniczego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, towarzysza 
Bolesława Bieruta •— rozwija 
nieustannie, swoją potęgę gospo­
darczą i obronną i uczyni wszyst 
ko, aby być godnym chlubnego 
miana „szturmowej brygady“, 
aby wziąć jak największy udział
w| dziele utrwalenia pokoju na
świecie.

Wzrost potęgirtaa po-1 «•—N=— Związku Ra-
, - i dzteckieso, jego wspaniałe osiąg-i mogły nam wkroczyć n . drogę ̂ ziec^ ^  ^ d8ownictwie komuni-

rozkwitu gospodarki ,7’ i7mu Wasze genialne nauki oraz
na drogę budownictwa socjah,-1 ^  x f x  Zja3du Komuni
żiiiU. V, »a i <tvcznei Partii Związku R,adziecw walkach toczonych przez na ; styczny «  polskiego
sze Wojsko u boku potężne Ar-,kiego są a w
mii Radzieckiej, rodziła się i krze gromem ^  wykona_

niem. wielkiego Programu Fron-

Kronika (typloniatyczna
WARSZAWA PAP. W dniu 24 

bm. charge d'affaires, a. i. Kana­
dy w Polsce- Thomas le Mesurier 
Carter złożył wizytę wiceministro

mii Radzieckiej, rodziła się 
pła niewzruszona przyjaźń 
braterstwo broni żołnierza pol­
skiego i radzieckiego.

Dziś, gdy imperializm amery­
kański usiłuje pogrążyć świat w 
nowej pożodze wojennej odbu­
dowując hitlerowski Wehrmacht, 
naród polski wzmaga czujność, 
umacnia Wojsko Polskie, armię 
obrony pokoju i niepodległości 
naszej Ojczyzny.

Naród nasz umacnia przyjaźń i 
niewzruszony sojusz ze Zwiąż

tu Narodowego i w walce o po­
kój. . , .

Niech żyje wieczysta przyjazn 
narodu polskiego i narodu ra­
dzieckiego!

Niech żyje Armia Radziecka 
Armia wyzwolicielka, Armia ob­
rońców wolności i pokoju!

Niech żyje wódz narodu ra­
dzieckiego i całej postępowej 
ludzkości, niezawodny przyj'acielniewzruszony sojusz ze wicy-u ------- ----- . świa-

kiem Radzieckim, naród nasz ota-j narodu polskiego, chorąży ś 
cza z głębi serc płynącą miłością I towego pokoju -  Wielki Stani

Funduszami zagrabionymi b. żołnierzom polskim w Anglii

w ła d z e  b r y ty js k ie  w s p ie ra ją  z d r a jc ó w  i d y w e rs a n to w
Nofa protestacyjna M SZ do ambasady W. Brytami w Warszawie

.   „i. nnwefałviih I tclstwa Dolskiego na skuts

ną niedzielę. . „
Nie brak jednak w „A rce

O brakorobach a N a d m o rsk i SpOtdzicim
Robót Technicznych

nvm Zakładów Sprzętu Okrę-
"  _ 4-«~iJat TDniWU'71'Jn  ■fr*nr1Nienajlepszej jakości pro­

dukcję oddają towarzysze z
Nadmorskiej Spółdzielni Ro­
bot Technicznych. Oto przy­
kład. W ostatnich dniach do­
starczyli oni do Zakładów 
^Przętu Okrętowego 167 sworz 
ni> z których ani jeden nie 
uadaje się do montażu. Z tego 
Względu w dziale mechanicz-

tnweąo powstały poważne trud 
nnlci Towarzysze z Nadmor­
skiej' Spółdzielni Robót Tech- 

. „ „ „ „ 1,1 W asze brakorobstwo 
mCZ O liw ia  wywiązanie się z 
"Tań innym zakładom. Dbaj- 
i "  dobre imię swojej spół­
dzielni!

10 dni zamiast 8 miesimy
instalacji, brygada C:seszowZałogi wydziałów wyposażę- nia instalacji, po5ta-

mowych 'stoczni Gdańskiej skiego z Myo kadłub w
Przystąpiły do pracy na kadłu- nowiła w,y. r)0tychczas cyk! 
“ach statków, zwodowanych ciągu 10_ dni. trwał po
Przed kilkoma dniami. Aby zakładania jednocześ-
Przyśpieszyć tempo robót in- nad trzy mi

{ W

■ ; “.r-'Pieszyc ceuuju _ .........7-  “ Zy 0\vskiegO we
sta!atorzy zastosowali od pierw nie brygada , «rolnictwa, o 
S7-ych dni nową metodę pracy zwała do w sp o i*—  ̂ r„irobót 

walu ioparciu o nowoopracowaną przyśpieszenie^ temP..
Przez inżynierów Kowalewskie- przy ustawianiu rzyszy
so t Szarejke oraz mistrza Ka- maszyn głównych yn.
nenberga technologię zakłada- z wydziału montażu m ------—

rzom w czasie wojny obracają na 
osobisty użytek, że wreszcie obra 
ca ją te zasoby na akcję dywersji, 
sabotażu i szpiegostwa przeciw 
Polsce. Rząd polski  ̂podkreślał 
również, że działalność ta spoty­
ka się nie tylko z tolerancją, ale 
nawet z aktywnym poparciem 
władz brytyjskich.

W sprawach dotyczących pol­
skiego majątku, zagrabionego 
przez różne grupy emigranckie 
lub zablokowanego przez brytyj­
skie władze, rząd brytyjski, cał­
kowicie lekceważąc swe zobowią­
zania, wręcz odmawiał zwrotu te 
go majątku lub też zasłaniał się 
trudnościami formalno-prawny­
mi.

Listę tę powiększył ostatnio 
npwy jaskrawy wypadek naru­
szenia przez rząd brytyjski zobo­
wiązań wobec Polski, świadczący 
o wyraźnej i oczywistej złej woli 
tego rządu.

W dniach 13—15 stycznia 1953 
r. toczyła się przed sądem _w Łon

WARSZAWA PAP. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych prze­
słało w dniu 23. II. 1953 r. do 
x\mbasady Brytyjskiej w Warsza 
wie notę, którą w skróceniu po­
dajemy poniżej.

W szeregu procesów agentur 
obcych wywiadów w Polsce uiaz 
w oświadczeniach, złożonych 0- 
statnio wobec władz polski 
przez byłych przywódców niele­
galnej organizacji dywersyjno 
szpiegowskiej WIN, udowodnię s- 
został, poza kierowniczą rolą a* 
merykańskiego wywiadu, również 
udział brytyjskiego wywiadu woj 
skowego w przygotowaniu i rea" 
lizacji wrogiej działalności tych 
agentur. Ujawniono też, że głów­
nym źródłem finansowania nie­
których z tych organizacji, Jak 
np. organizacji dywersyjnej w 
Wojsku Polskim z Tatarem •
Kirchmayerem na czele, których 
proces o ¿¡był się w r. 1951, były 
wielomilionowe fundusze, stano­
wiące prawowitą własność rządu
polskiego, ukryte przed nim Pr* f  i dynir"'Voz“m-aw^" z ‘ powództwa przebywających w Anglii «mi-'dynie m p u « a  v
grantów z Polski przy

H’Tdy brytj;j f ieS"; rz3do skiemu ministerstwu wojny o

kumenty i inne dowody świad-

tęlstwa polskiego na skutek ich 
wrogiej a:., ̂ polskiej działalnoś-
ci- , 0.(Dokończenie na str. ¿) -

Delegacie radzieckie do OflZ
przybyły do Nowego Jorku

NOWY JORK PAP. 23 lutego 
na pokładzie parowca „Queen 
Mary“ przybył do Nowego Jorku 
szef delegacji Związku Radziec­
kiego na VII sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ minister spraw_ za­
granicznych ZSRR A. Wyszyński.

Jednakże z winj rząuu oryiy.i- W ^ ^ ok ła d zie  dQueenskiego, który ponosi odpowiedział • wego Jorku na pokład 
“ za te fundusze, poważna ich Mary“ szef delegacji USRR na

lość znacznych sum, powstałych 
w okresie wojennym ze składek, 
potrąceń, dochodów z kantyn żoł 
nierskich oraz z imprez i w ca­
łości pochodzą z żołdu żołnierzy 
II Korpusu b. polskich sił zbroj­
nych.

Żołnierzy tych zapewniano w 
swoim czasie, że pieniądze w ten 
sposób zebrane będą przeznaczo­
ne na poprawę bytu żołnierzy 1 
ich rodzin i Polaków uwolnio­
nych z niewoli lub pracy przy­
musowej oraz na zaspokojenie 
ich potrzeb kulturalnych.

Jednakże z winy rządu brytyj

część została już dawniej rozgra- 
biona przez różne kliki emigran- 
ckie, a jedynie sumy, o które to­
czyła się obecnie sprawa, zostały 
zablokowane przez rząd 
ski.

VII sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ minister spraw zagranicznych 
USRR, A. Baranowski oraz szef 
delegacji BSRR minister spraw 

brytyj- | zagranicznych B'SRR, K. Kisie- 
lew.

czące o tym, że byli generałowie 
i pułkownicy oraz skompromito­
wani politycy spośród polskich 
kół emigracyjnych rozgrabiają 
mienie polskie, że pieniądze zdo­
byte w nieuczciwy sposób lub 
wprost wydarte prostym żołnie-

darcze i kulturalne jednostek 
II Korpusu b. polskich sił zbroj­
nych pod dowództwem brytyj­
skim. W wyniku tego procesu sąd 
przyznał temu stowarzyszeniu 
całą sumę powództwa, wynoszącą 
231.179 funtów 8 szylingów.

Fundusze te stanowią pozosta-

Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że pod firmą „stowarzyszenia poi 
skich kombatantów“ , będącego! 
stroną we wspomnianym wyżej | 
procesie, kryje się grupa zdraj­
ców narodu polskiego z Ander- 

jsem, SosnkcwskSm. Kopańskim ij
Borem-Komorowskim na czele, i  ̂ u ł _____ _
nie reprezentująca bynajmniej j pokładzie statku „Queen Ma 
masy b. polskich żołnierzy, którzy ................— «  —*-w»i na se
bądź od dawna powrócili do Pol 
ski, bądź tułają się po całym 
świecie, oszukani i zdradzeni 
przez swych dawnych przywód­
ców. Trzeba przypomnieć też, że 
wielu prowodyrów stowarzysze­
nia zostało pozbawionych obywa-

Prz^bycie do OSA
przedstawicieli Polski
na Zgromadzenia rd
NOWY JORK PAP. W dniu 23 

bm. przybył do Nowego Jorku

ry“ szef delegacji polskiej na se­
sję Zgromadzenia Ogólnego ^ 
minister spraw zagraniczny^ 
Stanisław Skrzeszewski w towa 
rzystwie członka delegacji n 
■stra Juliusza. Suchego oraz ł -r -stra Juliusza 
sonelu
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lata
Podajemy poniżej z niewiel­

kimi skrótami artykuł liii Eren 
burga, zamieszczony w „Praw­
dzie" z dn. 23 bm.
Przyroda prowadziła się tej zi­

my tak, jakby wychowywali ją 
ci dżentelmeni, którym nowa a- 
merykańska administracja poru- 
czyła organizację wybuchów, na­
lotów i morderstw. Nad oceana­
mi i morzami przechodziły wście­
kłe burze.

Jednakże nie sztormami, powo­
dziami, żywiołowymi klęskami pa 
miętna będzie ta zima; ślepe o- 
krucieństwo ludzi, marzących o 
światowej katastrofie, zaćmiło 
nieszczęścia spowodowane przez 
przyrodę. Oczywiście wiele strat 
zadał maleńkiej Holandii sztorm, 
który zatopił ćwierć jej teryto­
rium, lecz kiedy do Hagi przyle­
cieli pp. Dulles i Stassen, Ho­
lendrzy zrozumieli, o ile pakt 
atlantycki jest okrutniejszy od 
Atlantyckiego Oceanu. Nie zwra­
cając uwagi na nieszczęścia Ho­
landii, zażądali Amerykanie w 
Hadze tego samego, czego żądali 
w Londynie i w Paryżu, w Rzy­
mie i w Bonn: mięsa armatnie-

się w stos r e a l n y c h ,  potwor­
nych gruzów.

go.

Egoizm —  tak, 
światły — nie

W Stanach Zjednoczonych w 
modzie jest teraz mówić o 
„ ś w i a t ł y m  e g o i z m i e ' .
Prawdopodobnie Amerykanów u- 
legających manii wielkości i nie­
zupełnie dobrze obznajmionych z 
historią znęciła dawna nazwa 
„ ś w i a t ł e g o  a b s o l u t y ­
z m u “. Jednakże chyba nie mo­
żna nazwać polityki ludzi planu­
jących światową katastrofę „świat 
łym egoizmem“. We wszystkich 
językach świata słowo „ś w i a t- 
l y “ wiązało się z oświeceniem, 
z rozumem, z kulturą. Trudno, 
aby uszły za oznaki kultury te 
nieokrzesane okrzyki, ta pycha 
wzbogaconych nieuków, to rozpa- 
sanie pół-gangsterów.i pół-szery- 
fów, z którymi nadto dobrze za­
poznała się stara Anglia, Francja,
Włochy. Trudno przekonać kogo­
kolwiek, że rozumem podyktowa­
ne są usiłowania obalenia wiel- ---------- • — ~~ . ^
kich Chin — z pomocą, jeśli nie dą mogły dać sobie rady z opozy 
jerychońskich, to waszyngtoń-; ęją, która będzie rosła w ich kra- 
skich trąb i przywiezienia do Pe-j Jach".
kinu szajki pobitych szubrawców, j D o la r y  $ ą  b C Z S lil ie

Amerykanie zaczynają rozu-

Gniew ludów ostrzega
Jeśli zaś spojrzeć na inne kra­

je, to wszędzie można ujrzeć zdu 
mienię, niepewność, oburzenie 
gniew.

Kongres Narodów w Wiedniu 
wykazał, jak wzrósł i rozprze­
strzenił się ruch narodów w obro 
nie pokoju. Od tego czasu minę­
ły zaledwie dwa miesiące, lecz 
liczba ludzi zdecydowanych bro­
nić pokoju co najmniej podwoiła 
się. Oczywiście, Jest w tym wiel­
ka zasługa uczestników Kongre­
su Wiedeńskiego, którzy powró­
ciwszy do swych krajów, ukaza­
li setkom milionów ludzi, że po­
lityka przemocy prowadzi do ka 
tastrofy, że porozumienie między 
wielkimi mocarstwami jest ko­
nieczne i w pełni realne. Lecz dla 
rozpowszechnienia się ruchu o- 
brony pokoju pracowali nie tyl­
ko uczestnicy Kongresu Wiedeń­
skiego; wbrew swoim zamierze­
niom sprzyjali temu również nie­
mądrzy i okrutni ludzie, zmierza 
jacy do wywołania nowej wojny 
W ciągu dwóch miesięcy pokaza­
li oni całej ludzkości, że walka 
toczy się nie między dwoma świa 
topoglądami, nie między grupami 
państw, lecz między życiem a 
śmiercią.

W ciągu dwóch miesięcy udało 
się władcom Ameryki nastawić 
przeciw sobie tych, którzy jeszcze 
do niedawna bronili paktu atlan­
tyckiego. Korespodent gazety 
„New York Times“ donosi z Lon 
dynu: „Prasa przedstawia w dal 
szym ciągu Dnłlesa, jako człowie 
ka, któremu trudno ufać I który 
w rzeczywistości nie jest ani przy 
jacieiem Anglii, ani rozumnym 
przyjacielem Europy“. Organ 
francuskiej narodowej bui’żuazji 
„Monde“ ostrzega Waszyngton: 
„Ameryka dobrze zrobi, jeśli po­
ważnie zastanowi się, zanim osia 
tecznie pójdzie po wybranej 
przez siebie drodze... Europa nie 
(Zgodzi się nigdy umierać po to, 
aby wprowadzić do Chin Czang 
Kai-szeka. Jeśli Stany Zjednoczo 
ne będą się upierały przy swojej

ni. Niechaj się nie uskarżają na 
swoją samotność. Nikt nie pró­
bował ich okrążać, blokować, izo 
lować. To oni przeniknęli do 
wszystkicii części świata, to oni 
zbudowali swoje bazy wśród lo­
dów Grenlandii i wśród piasków 
afrykańskich pustyń. To oni u- 
trzymywali za granicą 400 .tysię 
cy jawnych agentów, nie licząc! 
szpiegów, włamywaczy i morder-j 
ców. Za swoje dolary zakupywali ! 
hurtem ministrów i generałów,! 
dyplomatów i kokoty, dziennika­
rzy i bandytów. Wciąż jeszcze mó 
wią, że bronią Europy, zachod­
niej cywilizacji, kultury, pokoju. 
Ale wszystkie narody myślą teraz 
o jednym: jakby obronić swój 
dom, swoje dzieci, swoją przy­
szłość przed nieproszonymi i nie­
bezpiecznymi „obrońcami“.

I Belgrad — A te n y  ^  A n ka ra

Howy układ pachołków imperializmu

Hiernift patriotyzmu
Oczywiście, w każdym kraju są 

zdrajcy; w jednym jest ich mniej, 
w drugim — więcej; w jednym 
sadzają ich na ławie oskarżonych, 
w innym — m  ministerialnych 
fotelach. Lecz nie ma kraju, które 
go naród byłby zdrajcą. Walka o 
pokój — to nie sprawa jednej 
partii, czy też jed. lej klasy: W a 1 
k ę  o p o k ó j  p r o w a d z ą  
n a r o d y .  Tó miernik patriotyz­
mu każdego obywatela. Po wyda­
rzeniach ostatnich lat, po niepoko 
jących wiadomościach ostatnich 
miesięcy wszyscy uczciwi ludzie 
zrozumieli, że nie można ochronić 
pokoju, nie można mówić o bez­
pieczeństwie swej ojczyzny, jeśli 
państwo nie dysponuje pełną 
niezawisłością. Amerykanie prze­
kształcili Francję w bazę dla 
swoich bombowców atomowych. 
We Francji są teraz okręgi, do 
których Francuzom wstęp jest 
wzbroniony. Czy może parlament 
francuski, czy mogą nawet mini­
strowie Francji zaręczyć za sło­
wa i czyny swoich lokatorów?

Dwa razy w ciągu ostatniego 
roku parlament angielski musiał 
skonstatować, że Amerykanie 
przedsięwzięli wrogie działania 
przeciw Chinom — nie tylko bez 
aprobaty, lecz i bez powiadomie-

BUKARESZT PAP. Komentu­
jąc rokowania między Belgradem 
Atenami i Ankarą w sprawie 
zmontowania agresywnego paktu 
bałkańskiego, które w najbliż­
szym czasie doprowadzić mają 
do podpisania odpowiednich u- 
mów, agencja Agerpress pisze:

Na rozkaz imperialistów amery 
kańskich, faszystowskie kliki Bel­
gradu, Aten i Ankary śpieszą za 
wrzeć agresywny sojusz. Jak po­
daje Agencja France Presse, dy­
plomaci tych trzech krajów zebra 
ni w Atenach, zredagowali pro­
jekt układu między Jugosławią, 
Grecją i Turcją. Podpisanie ukła] 
du nastąpi w Ankarze. !

Pismo titowskie „Polityka mię 
dzynarodowa“ przyznaje szcze- 

że „ustalony tekst układu,

cie wojskowego paktu jugosło- 
wiańsko-grecko-tureckiego.

W tym celu, równolegle do roz 
mów dyplomatów w Atenach, 'za- 

iczęły się w tymże dniu w Anka­
rze rokowania wojskowe między 
przedstawicielami sztabów gene­
ralnych Jugosławii, Grecji i Tur 
cji. Donosząc o rozpoczęciu tych 
rokowań wojskowych Agencja 
France Presse potwierdza znów 
znany powszechnie fakt, że trój­
kąt Belgrad — Ateny — Ankara 
jest bałkańską filią agresywnego 
bloku atlantyckiego.

ko obrażą godność narodu, nie 
tylko stawia go w położeniu za­
leżnym od opiekuna, protektora, 
lub prościej mówiąc — lichwia­
rza, lecz zagraża bezpieczeństwu 
kraju. Właśnie dlatego walka o 
pokój stała się teraz sprawą 
wszystkich ludzi, miłujących swą 
ojczyznę.

Program tylko dla 
zdrajców

| Istnieje i inne niebezpieczeń­
stwo zagrażające państwom: stwo 
rżenie armii, które nie są armia-. 
mi narodowymi i które podpo-j - _. -
i ządkowane są cudzoziemskiemu!! 7fv  ze »ustalony 
dowództwu. (którego szczegółynie są jeszcze

Obecnie tworzy się „armię eu -! zljane> będzie jedynym wyni- 
repejską“, W armii tej Francuzi, * ieiP rokowań ateńskich“.
Włosi, Duńczycy, przedstawiciele Titowska agencja prasowa nie 
innych narodów Europy zachód- ukrywa już, że po układzie ateń- 
niej będą znajdować się pod do- nastąpi „wkrótce“ zawar-
wództwem różnych generałów, w i ....«mianu» --
tej liczbie niemieckich, z szerę-!

nerałowie Reischwehry żądni są Pułkownik lotnictwa wojskowego USA
odwetu. Według planu niektórych! j o
Amerykanów dywizje niemiecki 
będą stały we Francji i jest zu­
pełnie możliwe, że Francuzi będą 
musieli odpowiadać za szaleńcze 
zamysły generałów Adolfa Hitle-, „
ra. 1, PEKIN PAP. Dwaj oficerowie

Władcy Ameryki pragną żarnie ;°tnictwa amerykańskiej mary- 
nić armie narodowe w gigantyez-

Myśfiwce odrzutowe USA
uległy katastrofie

KOPENHAGA PAP. — Jak do 
nosi dziennik duński „Beriingske 
Tidende“, dnia 22 lutego w dro­
dze do Europy zachodniej przez 
Grenlandię uległy katastrofie 3 
amerykańskie myśliwce odrzuto­
we, czwarty myśliwiec zaginął.

»«i > in n a  as u i i u i i u i  n u  u n u  u  u r u  u u ncli• # ® ^
^potwierdza fakt stosowania przez Amerykanów  
i:i broni isakterisfogicznej w Korci

na „legię cudzoziemską“. Mło 
dzieńcy 30 krajów będą musieli 
walczyć pod dowództwem „świat­
łych egoistów“ i umierać za pra­
wo Amerykanów do życia w ca­
łym świecie po amerykańsku. Ta­
ki program może skusić tylko wy 
próbowanych zdrajców. Nie dzi­
wi mnie fakt, że we Francji w 
skład komitetu, który walczy prze 
ciw stworzeniu „armii europej­
skiej“ , weszło około 100 burżu- 
azyjnych deputowanych z różnych 
partii.

Trzeba walczyć 
i zwyciężyć

Nigdy dotąd władcy Ameryki 
nie byli tak szczerzy, tak cynicz­
ni, tak natarczywi w swym dą­
żeniu do rozpętania wojny Nigdy 
dotąd narody całego świata nie

narki wojennej —• pułkownik 
Frank Schwalbe i major Roy 
Bley, wzięci do niewoli w lipcu 
1052 złożyli zeznania potwier­
dzające fakt, że sztab amerykań­
skich sił zbrojnych wydał w koń 
cu 1951 roku wojskom USA na 
Dalekim Wschodzie rozkaz przy­
stąpienia do planowej wojny bak 
teriologicznej.

Agencja Nowych Chin ogłasza 
obecnie zeznania pułkownika 
Franka Schwalbego.

w swoim czasie wywiezionych na j 
Ta iwan. Trudno pogodzić idee!
oświecenia z zabobonnym stra­
chem, opętaniem rozlicznych sena 
torów, ze średniowiecznymi in­
kwizycjami i procesami, z walką 
przeciw myśli, co stało się w o- 
statnim czasie Chlebem powszed­
nim Stanów Zjednoczonych. Co 
się zaś tyczy drugiego słowa 
„e g o i 7, m“ , to jest ono na miej­
scu, jeśli mowa o samolubnych 
interesach ludzi, o ich dywiden­
dach, zyskach, stanowiskach i 
rangach. Daremnie jednak uwa­
żają łatwowierni Amerykanie, że 
mówiąc o „egoizmie“ , władcy ich 
mają na myśli interesy narodu 
amerykańskiego. Ludzie, którzy 
przygotowują nową wojnę świa 
tową godzą nie tylko w Rosjan, 
Chińczyków, Francuzów, Angli­
ków, Niemców. Godzą również 
w Amerykanów.

Jako jeden z przejawów owego 
..światłego egoizmu“ reklamują 
iiczne amerykańskie gazety nową 
bombę, ich zdaniem znacznie sku 
teczniejszą, od tej, która zburzy­
ła Hiroszimę. Dziennik „Times“ 
zauważył słusznie w chwili ol­
śnienia: „Okropne jest nie to, że 
nowa bomba może zburzyć Wa­
szyngton i wszystko wokół w pro 
mieniu 10 mil. okropne jest to, że 
nikt w Waszyngtonie czy też w 
promieniu 10 mil wokoło nie za­
stanawia się nad lak straszliwym 
problemem“. Oczywiście i w sa­
mej Ameryce ludzie dalecy od 
sympatii dla komunizmu zapytu­
ją siebie, dokąd prowadzą ich owi 
„światli egoiści“ i czy owe budo­
wane na lodzie zamki panowa­
nia nad światem nie przekształcą

. . -----i ------------------

skie rządy. Lecz rządy te „ie bę- i 1 B * “  ?  “ *  ‘  * «  * • «
ranka premier Wielkiej Brytanii 
może się dowiedzieć, że jego kraj 
został przed godziną wciągnięty 
w wojnę. Teraz jest jasne, że mo 
gą go nawet nie uprzedzić, po­
wiedzą po prostu: „Nie szkodzi, 
dowie się z gazet...“

Obecność cudzoziemskich wojsk 
na narodowym terytorium eudzo-

mieć, jak odnoszą się do nich ich 
„ s o j u s z n i c y “ z przymusu, 
Członek Kongresu -  republikanin---------- - -  - o -  — ------ . . . . ,  u u u  w  j n i  L c i . y t u i i u m  u u Z U ­
PO Ui SOn, który powrócił z Europy! ziemskich baz wojennych, nie tvl 
referował swym kolegom: „Euro

uratowanie zarówno swoich 
państw, jak i przyszłości człowie­
ka. Dla sprawy pokoju, dla lo­
sów każdego człowieka następują 
rozstrzygające lata. Wojnie można 
zapobiec i wojnie trzeba zapo­
biec. Lecz dla tego celu trzeba 
walczyć, nie odkładając walki na 
jutro, walczyć po to, aby świat 
miał jutro — jasne, lekkie, złote, 
jak południe lata.

Do Korei przybyłem w stopniu 
pułkownika w kwietniu 1952 r, — 
stwierdza m. in. pułkownik 
Schwalbe — i objąłem funkcję 
szefa sztabu pierwszego pułku 
lotniczego marynarki wojennej. 
Mój poprzednik pułkownik Ar­
thur Binney poinformował mnie, 
że w październiku 1951 r. sztab 
amerykańskich sił zbrojnych prze 
słał na ręce ówczesnego dowód­
cy naczelnego wojsk amerykań­
skich na Dalekim Wschodzie ge­
nerała Ridgway‘a rozkaz w spra 
wie rozpoczęcia wojny bakteriolo 

! gieznej w Korei.
W związku z tym rozkazem, po 

czynając od listopada 1951 r. cięż 
kie bombowce typu „B-29“, star 
tujące z lotnisk na wyspie Olei­
nowa i z innych lotnisk, zaczęły 
zrzucać na obszar Korei północ­
nej specjalne bomby i zbiorniki z

pejczycy odnoszą się do nas scep 
tycznie... Myślą, że pragniemy, 
aby walczyli w obronie naszych 
interesów... Mają oni dość wojny, 
i cokolwiek by nie mówili lide­
rzy, nie pragną wojować i niewi 
dzą dla siebie żadnej korzyści w 
nowej wojnie“. „Washington 
Post“ pisze z żalem po tournee p. 
Dullesa: „Nastroje antyamery-
kańskie w Europie osiągnęły nie 
bywałą siłę“. Przedstawiciel „Le 
gionu Amerykańskiego“ p(. Baar- 
slag, który objechał różne kraje 
Europy zachodniej, przyznaje się: 
.Postawiliśmy na złego konia“.

Nie ma dwóch zdań—„ o ś w ie ­
c e n i  e g o i ś c i “ p r z e h o l o ­
wa l i .  Wyprowadzili z równowa 
gi nawet angielskich konserwaty­
stów. Czują teraz, że jeśli spra­
wa pójdzie tak dalej, znajdą się 
w osamotnieniu. Myśleli, że za 
dolary można kupić narody. Li­
czyli, że stare kraje Europy, ta­
kie jak Anglia, Francja, Włochy

Mota Polski do Wielkiej Brytanii
Ci i inni kierownicy „stowarzy j (OokOBCZenie ZS Str, 1 ) 

szenia polskich kombatantów“ i *
szermujący obłudnie frazesami o i Nota przytacza przykłady ta- 
opiece nad interesami b. żołnie- i kiej działalności, 
rzy polskich, prowadzą w rzeczy- W dalszym ciągu nota stwier-
wistości szeroko zakrojoną i roz­
gałęzioną w wielu krajach akcje 
organizowania dywersji, sabota­
żu i szpiegostwa przeciwko Polsce 
Ludowej,

Organizacja ta prowadzi coraz 
intensywniejszą działalność, zmie 
rzająeą do utworzenia oddziałów 
wojskowych, które w charakterze 
amei-ykańskich landsknechtów 
miałyby spełniać rolę mięsa ar­
matniego obok reaktywowanego 
przez hitlerowskich generałów 
Wehrmachtu w wojnie przeciwko 
Polsce, w wojnie, do której Au-" , £ • . «■» * W| WV/JIUL, UU RIUICJ fT-U“

będą końmi wyścigowymi bezkonlders i jemu podobni otwarcie na- 
kurencyjnej amerykańskiej Staj-i wołają.

Proces szpiegów i dywersantów w Albanii
TIRANA PAP. — Jak już dono

slłiśmy, w Tiranie toczy się pro­
ces grupy szpiegów 1 dywersan­
tów, którzy pozostawali na służ­
bie wywiadu angielskiego, jugo­
słowiańskiego i greckiego.

fff» iIm
CENNE ZOBOWIĄZANIE 

ZAŁOGI „ZODIAKA ‘ Z GUM
przeznaczyła 77 roboczogodzin  na samo 
rem onty, a załoga holow nika „Ż u b r -  

_  ,  . w  ciągu 178 roboczogodzin  w ykona
.. Z iro- a m aszynowa ze statku „Z o -  prace drobne i konserw acyjne na lio- 
diak przez racjonalną eksp loatację ! lownikn 
-statku i oszczędną gospodarkę zobo
wiązała się wygospodarować w I kwar 
tale br. 500 kg oleju  gazowego i 100 
kg  o le ju  silnikow ego „L u x  10“ .

NA CZEŚĆ ROCZNICY 
POWSTANIA ZWM

Załogi taboru pływ ającego ZPGG 
Gdynia w coraz szerszym stopniu wy­
konują we własnym zakresie rem on­
ty. Dzięki temu zyskują na czasie i 
znacznie obniżają koszta własne.
In. dla uczczenia 10 rocznicy powsta 
Sto JBWJtt **łog* holownika „Borę»*“

SKRACAJĄ CZAS REMONTÓW
Brygady remontowe: Ignacego Gla- py, Franciszka Szafrańea i Stefana 

Kierszkiego z warsztatu techniczne­
go „Dalmor“ mają już na swym kon 
cie niejeden sukces produkcyjny. Sy 
stematyeznie skracają one*czas re­
montu jednostek. Dzięki dobrej orga­nizacji pracy i wysokim kwallflka 
cjom zawodowym, prżyspieszyjy 0stat 
Mo o dwa dni remont „Merkurego 
o półtora dnia remont „Wulkanii 
9 iedsu diiea „ćwiki“, ,

Składając wyjaśnienia w spra­
wie wrogiej działalności wywia­
du jugosłowiańskiego przeciwko 
Albańskiej Republice Ludowej, 
oskarżony Bablusza stwierdził m. 
in., że dnia 13 czerwca r. ub. zo­
stał wraz z innymi szpiegami 
przerzucony przez oficerów UDB 

j — kapitana Sawo i majora Dan 
j czio na terytorium Albańskiej 
| Republiki Lńdowej dla zbierania 
j materiałów stanowiących tajem­
nicę państwową, mordowania 
członków Albańskiej Partii Pra­
cy i pracowników aparatu pań­
stwowego, terroryzowania ludno­
ści itd.

Po przekroczeniu granicy szpie 
dzy zostali natychmiast wykryci 
i ujęci przez ludność. Podobny 
los spotkał agenta UDB Tiazima 
Sulejmana Dżakija, który nie zdą 

, żył wykonać zbrodniczych zleceń 
s wy eh mocodawców ponieważ zo

dza:
Rząd brytyjski zobowiązany 

był w świetle zarówno umowy 
poczdamskiej, polsko - brytyjskiej 
umowy finansowej z 1946 r. jak 
i konkretnego zobowiązania, wy­
rażonego w nocie ambasadora 
brytyjskiego do ambasadora pol­
skiego w Rzymie z dnia 26 sierp­
nia 1947 r„ do zwrotu rządowi 
polskiemu przynajmniej tej częś­
ci funduszów administracyjnych, 
kulturalnych i społecznych, która 
przypaść powinna tym b. żołnie­
rzom II Korpusu, którzy powró­
cili do Eolski.

Nota stwierdza, że zasada ta 
znalazła także potwierdzenie w 
szeregu rozmów i pism, wymie­
nionych przez "placówki polskie z 
brytyjskim ministerstwem wojny 
i ministerstwem spraw zagranicz 
nych oraz w oświadczeniach 
członków rządu brytyjskiego w 
parlamencie, aż po rok 1949, kie­
dy to rząd brytyjski począł za­
słaniać się koniecznością potwier 
dzenia tej zasady przez sąd i bez 
prawnie zablokował fundusze.

owadami zakażonymi zarazkami 
chorobotwórczymi.

Od stycznia 1952 r. również lot 
nictwo marynarki USA zostało 
zaopatrzone w bomby bakteriolo 
giczne i zaczęło bombardować ob 
szar Korei północnej tymi bom­
bami.

W maju 1952 r. dowódca pierw 
szego pułku lotniczego marynar­
ki wojennej generał Jerome zo­
stał wezwany do Seulu, gdzie o- 
trzymał rozkaz rozszerzenia i 
wzmożenia wojny bakteriologicz­
nej. Po powrocie z Seulu gene­
rała Jerome lotnictwo marynar­
ki otrzymało rozkaz intensywne­
go bombardowania bombami bak 
teriologicznymi miast Sinandżu 
i Kunuri oraz okręgów wiejskich 
położonych wokół tych miast.

Na oficjalnych konferencjach 
wojnę bakteriologiczną nazywano 
„superpropagandą“. Tak więc lo­
ty z bombami bakteriologiczny­
mi nazywano lotami w celach 
.superpropagandy“.
W zakończeniu pułkownik 

chwalbę podkreśla, że bardzo 
wielu oficerów amerykańskich V 
Korei uważa wojnę bakteriolo­
giczną za hańbę i zbrodnie prze­
ciwko ludzkości.

Skazaniegrupy kułaków w NHL)
BERLIN PAP. Prasa demokra­

tyczna donosi, że w dniach 20—2S 
lutego w Wartenbergu (Branden­
burgia), w obecności przedstawi­
cieli społeczeństwa toczył się pre 
ces grupy kułaków i ich wspól­
ników Helmuta Betchera, Fritza 
Arendta, Franza Karkowskiego,

pretensji tzw. „stowarzyszenia
polskich kombatantów“. | ^  « lu a  joarKowsKiego,

Takie postępowanie rządu bry j Elizy Betcher i Gerdy Arendt, o- 
tyjskiego świadczy o tym, żej skarżonych o szerzenie propagat 
świadomie pogwałcił on swe zo- i dy faszystowskiej, o sabotaż oraz 
bowiązania wobec rządu polskie- j współudział w przestępstwach, 
;o, że działał na szkodę intere- j które miały na celu dezorganiza-

sów polskich, zatajając przed są 
dem roszczenia rządu polskiego, 
które były mu dokładnie znane.

Całe postępowanie rządu bry­
tyjskiego w tej sprawie świad­
czy o tym, że rząd ten, pomimo 
wielokrotnych protestów rządu 
polskiego, kontynuuje finansowa 
nie działalności dywersyjno-szpie 
gowskiej i sabotażowej, skiero­
wanej przeciwko Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej przez zor 
ganizowane grupy zdrajców Pol­
ski.

W tćh sposób rząd brytyjski 
popiera jednocześnie nie tylko 
propagandę wojenną szerzoną 
przez emigracyjnych awanturni­
ków, lecz i prowadzone przez 
nich przygotowania wojskowe, 
będące częścią wojennych pla­
nów paktu atlantyckiego, działa­
jącego pod egidą Stanów Z jedno 
czonych Ameryki i odsłaniające­
go z każdym dniem coraz bar­
dziej cynicznie swe agresywne i 
awanturnicze oblicze.

Rząd polski domaga się nie
Nota stwierdza dalej, że rząd I ^wiecznego podjęcia należytych

brytyjski nie zawiadomił w ogó 
le rządu polskiego o mającej się 
odbyć rozprawie sądowej. Jak 
wynika z jej przebiegu, rząd bry 
tyjski nie przedstawił sądowi do 
wodów, które posiadał w swym 
ręku, a które w pełni uzasadni­
łyby oddalenie bezpodstawnych

Silna burza nad Danią

kroków dla uchylenia skutków 
wyroku sądowego w sprawie fuń 
duszów społecznych i przekaza­
nia kwoty należnej b. żołnierzom 
polskim, którzy powrócili do Pol 
ski, rządowi polskiemu na. ich 
rzecz.

Rząd polski czyni odpowie­
dzialnym rząd brytyjski za 
działanie w złej wierze na szko­
dę Polski i jej obywateli, za zła­
manie podjętych przez się zobo­
wiązań, za pogwałcenie zasad

cję gospodarki NRD.
Helmut Betcher został skazany 

na 8 lat więzienia, a Fritz Arendt 
na karę 2 lat więzienia. Eliza Bet 
cher i Herta Arendt zostały ska­
zane na przepadek mienia. Fran­
za Karkowskiego sąd uniewinnił.

Bandy 1 ’ 1
grasują na terenie Burmy

PEKIN PAP. Jak wynika z do 
niesień prasy burmańskiej, grasu 
jąće na północno-wschodniej gra 
nicy Burmy bandy kuomintan- 
gowskie dokonują coraz częściej 
zbójeckich napadów na ludność 
burmańską, grabiąc i mordując 
spokojnych obywateli Burmy 
Szczególnie aktywną działalność 
rozwijają bandy kuomintangow- 
slde w graniczących z syjamską 
prowincją Kanczanburi powia­
tach burmańskich, w których 
znajdują się bogate złoża wolfra 
mu,

Burmańskie ministerstwo 
spraw wojskowych podało nie- 
dawno do wiadomości, że kuomin 
tangowcy przemycają wolfram

Syjamu i otrzymują w zamian 
broń i amunicję. W związku z 
tym dziennik „Bangkok Post1 
stwierdza, że ambasada Burmy w 
Bangkoku wystosowała do rządu 
syjamskiego notę, w której doina 
ga się położenia kresu przemyto­
wi broni z Syjamu do Burmy. 

Prasa burmańska podkreśla,

Meli (
i stał zdemaskowany i ujęty przez
patriotów albańskich.

KYiPFiMTTa c*a p a p  Mr • 'i “ 1““ “ ’. ““  r^watwcure zasad że koło miasta Thaton na grani-
^HAGA PAP, W medzie-l Słuszności i prawa i za skutki, ja cy burmańsko-syiamskiei doszło 

ę nad Damą przeszła silna burza,! kie mogą z tej działalności wy- do starcia między bandami kuo- 
ktora spowodowała milionowe ! niknąć. ! ninta«nwBiHmi „  T  . ,
straty Szczególnie wielkie szkody! Rząd polski zastrzega sobie jed i mańskimi Oddziały birmańskie 
wyrządziła burza w Kopenhadze j nocześnie prawo dalszego docho- zdobyły broń produkcji sv1am 
H M półwyspie Jutlandzki» i dzsnią swych roszczeń J gkiejj, * Prpdukcjj syj«n~
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¿ Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Sir. *

z  dyskusli na Zjeździe w Warszawie

Pogłębiać stale uświadomienie społeczne 
i kwalifikacje zawodowe członków spółdzielni

Przemówienie D. Szymańskiego, przewodniczącego spółdzielni produkcyjne,
im. Frontu Narodowego w woj. gdańskim

, . . riyc, jest bardzo szybki, a my, aktyw
H a l Krajowym Zjeździe Spółdzielczości P r o d u k c y ^  n, działacze spółdzielczości win­

tem# zabrał m. ta. głos Dobiesław Z  Zajezierzu, niśmy za tym postępem nadążać.
spółdzielni produkcyjnej im. Front« Naroto P przemó- PowaŻlie Zadania Stoją
pow.. Sztum, woj. gdansicie. Pomze, podajemy P ^

warunkach nowej społecznej gos-

Dzięki takim, tak mistrz Krzysztefśński
”  , • _____ zakłóceń jes

Towarzyszki i Koleżanki — d e­
legatki, Towarzysze i Koledzy — 
Delegaci! Słowa jakie chcę wypo­
wiedzieć na I Krajowym Zjezdzie 
Spółdzielczości Produkcyjne], od­
biegną cokolwiek od toku dotych 
czasowej dyskusji. Chcia bym u- 
taj poruszyć problem naszej pra­
cy zawodowej i fachowej pracj
^Awangardowy Ach spółdziel­
czości produkcyjnej przechodzi 
obecnie w ruch masowy. W związ 
ku z tym przejściem rosną potrze
by spółdzielczości produkcyjnej 
pod względem uświadomienia spo 
lecznego i pod względem podm - 
sienią kwalifikacji zawodowych
członków.

O tym przejściu z ruchu awan­
gardowego — jak go nazwałem 
w ruch masowy świadczą cyfry 
istniejących już i ciągle powsta­
jących spółdzielni produkcyjnych.
W ostatnich czasach liczba zare­
jestrowanych spółdzielni sięga »» 
nad 5.600. 380 spółdzielni powsta­
ło w ciągu stycznia br., a na dzień 
15 lutego, jak nodaje prasa,_ istnia 
ło już 2.700 komitetów założyciel­
skich spółdzielni produkcyjnych.

Potrzebne sa fachowe 
podręczniki

W związku ze wzrostem tem­
pa rozwoju spółdzielczości produk 
cyjnej rosną potrzeby tej spół­
dzielczości. Mam tu na myśli po­
trzeby pod względem ciągłego 
podnoszenia wiadomości agrotech 
uieznych i zootechnicznych człon­
ków naszych zespołów, jak rów­
nież wiedzy w zakresie organi­
zacji pracy oraz organizacji pro­
dukcji i planowania. Mając na 
uwadze ostatnie dwa odcinki wie 
dzy niezbędnej w zawodzie rolni­
ka — spółdzielcy, chcę zwrócić 
uwagę na brak w naszej litera­
turze zawodowej odpowiednich 
podręczników. Nie chodzi o prace 
naszych naukowców — rolników 
Muszę stwierdzić, że nasza litera­
tura rolnicza jest bogata. Mamy 
z zakresu agrotechniki ogromnie 
dużo prac. z zakresu zootechniki 
również. Niemniej mamy tu bra- 
fei pod względem nowych w na­
szym życiu spółdzielczym dzie­
dzin. jak organizacja prac? 
leeznej, organizacja produkcji i
planowania. __

Mówiąc o postawionych nam 
przez I Krajowy Zjazd zadaniach, 
chciałbym zwrócić uwagę, ze no 
ich zrealizowania konieczny jest 
wysiłek całego naszego społeczen 
stwa: robotnika, który dostarczy 
nam środków produkcji w postaci 
maszyn, narzędzi i nawozów, —

P°ZSRR ma w tych dziedzinach 
bogatą literaturę i bogate do- 
świadczenia. . Chodziłoby o przy­
swojenie tych doświadczeń i tego 
dorobku przez naszą literaturę 
rolniczą, po przystosowaniu do 
miejscowych warunków.

Trzeba się stale uczyć
Wielu z nas, dzięki pomocy pań 

stwa odbyło szkolenie na kur­
sach. Ale człowiek-nie może po- 
nrzestać na tym i me kształcie 
się więcej. W myśl przysłowia, ze 
człowiek uczy się całe zyeib i jesz 
cze nie dość mądrym umiera, po 
winniśmy nczyć się i doskonalić 
•nagle, korzystać z bogatej wie­
dzy agrotechnicznej i wzbogacić 
la o swoje doświadczenia tym bar 
dziej ie postęp spółdzielczości

Mistrz oddziału elektryczne 
go „Ołowlanki“ , Józef Krzysz- 
to fiński, przerwał na chwilę 
pzacę. Zaniepokoiło go to, ze 
rozdzielni powstawały duże wa 
hania, przekaźniki pracowały 
z przerwami.

— Co za licho! — mruczał, 
przesuwając na tył głowy za 
tłuszczony beret — znowu coś 
nawala. Ale co? — zastanawiał 
się, obserwując nierytmiczną 
pracę przekaźników. — Czyż­
by jakieś uszkodzenie?

Już chciał wrócić do przer 
wanej pracy, mniemając, że za 
kłócenie było tylko chwilowe i 
wszystko znów wróci do równo 
wagi, lecz niepokój nie opusz-

w-o'-> — -— *—■;— ----------rozwadze uczest i czał go. Rzucił znów oaiun na
uwzględnia na razie przeważnie i uwag przekazac io k om i nrzekażniki: wyraźnie cos
potrzeby indywidualnej gospodar| ników Zjazdu oraz naukowcom przekaz™1" .  y 
ki. Gospodarstw indywidualnych uczonym lolmkom J ' I szwankowało.
Jest w tei chwili większość, ale redaktorom prasy ••' J nje może.

Zainteresować bardziej
* ■___ .łXiu mpnMftsfrt*fi

spółdzielców, o udoskonaleniach 
mechanizacji spółdzielczych gos­
podarstw, jak również na łamach 
tnkieeo wydawnictwa nawiązać 
łączność z‘ instytutami naukowy 

przed SSiasił luiumcą mi w doświadczalnictwie i afcu
Wracając do prasy zawodowej, matyzacji, ze szko a™‘ 5“ 

jako chłop pracujący, członek i i — celem szerzenia ■ •
przewodniczący spółdzielni pro-! Niech mi wolno ę *lełon^owi 
dukcyjnej pozwolę sobie zazna- i chłopu pracuj ącem ,

uwzględnia na razie przeważnie uiwag_ przekazać w<jom ,
Tak dłużej być

jest w tej chwili większość, ale 
obecnv stan spółdzielczości i szyb 
ki jej rozwój zasługuje już na 
uwzględnienie jej potrzeb.

Nie chciałbym uchybić naszym 
naukowcom rolnikom: rezultaty 
ich pracy widać w naszej litera 
turze, już bardzo bogatej.

Na łamach zawodowego pisma 
rolniczo-spółdzielczego pragnęli­
byśmy jednak oprócz popularyzo 
wanja idei spółdzielczości, osią­
gnięć wzorowo gospodarujących 
spółdzielń znaleźć wiadomości 
o racjonalizatorskich pomysłach

Brygada ciesielska iózefa Laskowskiego 
wzywa do oszczędzania drewna

oszczędza-Załoga budowy kina przy ul. 
Lektykarskiej w Gdańsku ma po 
ważne osiągnięcia w walce o 
zmniejszenie zużycia materiałów 
budowlanych. W roku ubiegłym 
brygady betoniarskie Karnata 
Kuśmickiego zaoszczędziły prze 
szło 19 ton cementu, a brygada 
ciesielska Jana Laskowskiego — 
125 m sześć, tarcicy i ponad 212 
kg gwoździ.

Na szczególną uwagę zasługuje 
osiągnięcie brygady Laskowskie­
go. Jest ona wynikiem umiejęt­
nej organizacji pracy. Chociaż re 
gulaminy budowlane przewidują 
tylko trzykrotne używanie drew­
na do szalunku, brygada ta uży­
wała materiału szalunkowego pię 
ciokrotnie, a niekiedy i więcej 
razy. Brygada ta przed każ­
dorazowym ułożeniem betonu 
zwilża deski, by sprawniej 
można było prowadzić prace 
związane ze zdejmowaniem 
lunku. Przy szalunkach typu cięż 
kiego, przed uzbrojeniem i zabe­
tonowaniem opryskuje się de­
ski mlekiem gliniastym. Dzięki 
temu deski zdejmowane z beto­
nu nadają się jeszcze do wyko­
rzystania. Po Zdjęciu deski są 
natychmiast oczyszczane^ i segre­
gowane według rozmiarów.

W dniu 24 bm. w świetlicy bu­
dowy kina odbyła się narada za- 

brygadzista Jó

współzawodnictwa o 
nie drewna.

„Drewno stanowi cenny matę 
riał na każdej budowie. Dlatego 
też wzywam do oszczędnej go­
spodarki drewnem, abyśmy mo­
gli sprawniej wykonywać nasze 
plany budowy nowych domów“ 
— powiedział m. in. brygadzista 
Laskowski.

tailSSCloawM««*
traktorzystów nroriiitscją 

spółdzielni
Korzystając z głosu, poruszę 

jeszcze inny problem. Mówię o 
tvm na Zjeździe, bośmy się zobo 
wiązali do tego, żeby rezultaty 
naszych doświadczeń przenieść 
również na Zjazd Krajowy. Cho­
dzi o pracę traktorzysty. Trakto­
rzyści rekrutują się z rożnych Śro 
dowisk, przeważnie me związa­
nych ze spółdzielczością produk­
cyjną. W związku ", tym chcę pro 

;>eby zastanowić się jaką dro 
aa’ można sprawę tę poprawić. 
Mam wrażenie, że bardzo skutecz 
nvm sposobem, zmierzającym ku 
poprawie istniejącego stanu rze­
czy byłoby zainteresowanie trak­
torzystów produkcją spółdzielni, 
wieksze związanie ich zc spół­
dzielniami. Praca ich będzie wow 
czas dawała lepsze rezultaty.

Trzebaby także szkolić naszych 
członków na traktorzystów; pod­
niesiemy Przez to poziom uswia 
L e n i a  społecznego . poziom
wykwalifikowania zawodowego 
naszych członków.

Słomian — zwrócił się do 
dyżurnego nastawni — wyłą­
czaj szybko trzeci generator.

— Oszalałeś, czy co?
.— Mówię ci, wyłączaj pręd­

ko, bo może być źle. Wyłączaj, 
na moją odpowiedzialność.

Ponaglany przez Krzysztofiń­
skiego, dyżurny nastawni Ed­
ward Słomian, chwycił za siu 
chawkę. Dał znać do działu dy 
spozycji mocy, że wyłączają 
trzeci generator. Gdy go już 
wyłączyli, wahania natychmiast 
ustały. Została więc znalezio­
na przyczyna zakłóceń w pra­
cy przekaźników'. Źródło jej 
tkwiło w trzecim generatorze. 
Ale na czym polegało uszkodzę 
nie, gdzie go trzeba szukać?

Krzysztofiński z induktorem 
w ręku zaczął cierpliwie, uwaz 
nie badać generator- Na uszko 
dzenie nie można było natra­
fić. Wiedział, że sprawa wy­

krycia przyczyny zakłóceń jest 
niezwykle ważna, nie można bo 
wiem pracować bez trzeciego 
generatora, bo chodzi o plan.
Pot ściekał mu r  czoła, oczy 
bolały- od natężenia. Nic i mc. 
Znalazł dopiero po dłuższym 
czasie.

— Jest, jest! — zawołał do 
Słomiana -  jest przerwa w 
cewce uzwojenia wzbudnicy. 
Niewiele brakowało, aby genera 
tor został spalony. To by do­
piero było! 20 lat pracuję w 
elektrowni, a nie spotykałem 
jeszcze takiej awarii — mo 
wał Krzysztofiński. — Aż mi się 
zimno zrobiło z wrażenia. No, 
a teraz szybko do roboty, mu­
simy prędko usunąć uszkodzę 
nie, bo „Ołowianka“ musi wy 
konać plan również za luty.

Razem z Babińskim, Bukow­
skim i Gulskim rozmontowali 
generator. Śpieszyli się bardzo 
bo wyłączenie trzeciego gene­
ratora obniżało moc elektrowni 
o 4 megawaty. W ciągu trzech 
godzin wytężonej pracy upora 
li się z uszkodzeniem.
_ No, nareszcie — odetchnął

Krzysztofiński, gdy końce cew 
lei zostały zalutowane i pola- 
kierowane — turbina nie bę­
dzie nam płatać figli, może 
znów pracować normalnie. O- 
bawa poważniejszej • awarii zo­
stała zlikwidowana, plan bę- 
dżie wykonany.

* * *
Dzięki takim, jak mistrz Krzy 

sztofiński — czujnym i zapobie 
gliwym członkom załogi, „Oło 
wianka" dobrze „ciągnie“ plan. 
Do dnia 18 bm. wykonała już 
68.9 proc. swoich zadań mie­
sięcznych. (**)•

kowsld. naszyć 1 %

Osiągnięcia i błęd| Morskiego Instytutu Technicznego
lorski Instytut Techniczny, ja! - —  ---------- Z D Z I S Ł A W  Ć W I E K  ~  ~1 kie perspektywy Zespô  Mw
iedvna placówka naukowo- Z D 4 . i 3 t .A V V  go Instytutu Technicznego v

iswwa zwiazana w samym za dyrektor Morskiego Instytutu lechmczncg--------- .—  żc wysiłki, aby jak najszy

Morski Instytut Techniczny, ja 
ko jedyna placówka naukowo- 
badawcza związana w samym za 
łożeniu z gospodarką morską za­
równo w jej aspekcie technicz­
nym, żeglugowym i portowym, 
jak ekonomiczno-prawnym, szu­
kając właściwych form pracy z 
natury rzeczy musiał sięgnąć do 
•wzorów i doświadczeń radziec­
kich. Wzorów tych należało szu­
kać nie tylko w zakresie metod i 
stylu pracy, ale również w zakre 
sic organizacji i struktury Insty­
tutu.'

Czynnikiem ułatwiającym sa- 
mokrytyczną ocenę naszej pracy 
jest gruntowna, wnikliwa i ■ 
-miernie dla Instytutu cenna ana 
liza całości jego prac, Uokona a 
w październiku i listopadzie ub. 
roku przez naukowców radźmy

¡.kiego Instytutu Oceanologię tow. 
tow. J. Istoszina i A. Krindina,

Naukowcy radzieccy przybyli 
na zaproszenie MIT, by w cha­
rakterze konsultantów wziąć u- 
ch.iał w krytycznej ocenie dotych 
czasowych metod naszej pracy o- 
raz osiągniętych rezultatów. Po­
byt ich stał się równocześnie 
punktem wyjścia dla lepszego niż 
dotąd praktycznego zapoznania 
młodego aparatu MIT z doświad­
czeniami i osiągnięciami przodu­
jącej nauki radzieckiej w dzie­
dzinie morskich badań technicz­
nych

plany pracy MIT powinny mieć 
za podstawę plan perspektywicz­
ny, oparty o założenia Planu o- 
Ietniego, lecz w zakresie ogólnych 
tez rozwojowych, wybiegający 
poza te założenia w ramach dal­
szych 10—20 lat.

maszyn, narzędzi i nawozów, — logi, na ktoiej .
uczonego, inżyniera, który nauko- zej Laskowski podzielił się sw o - 
wo opracuje metody naszej pra-1 . doświadczeniami i wezwał

g  w 1,0 .

Korespondenci wiefew intonwuiąj
mady Balewo i Żułwieniee. Spoś­
ród 23 gospodarzy Balewa za­
wiódł jeden — Bolesław Cierp­
ka. Chłopi Balewa dostarczyli 
do miejsca skupu 6.204 litry mle­
ka ponad plan — Źulwieńca zas 
— 4.914 litrów.

Indywidualnie największe iloś-
■ _l.ł.A  nlnn

W świfctle wspólnie przeprowa­
dzonych narad i dyskusji zaryso 
wał się szereg krytycznych uwag 

r o t a M « * ’ naukowców radżiee-1 zarówno w odniesieniu do ogol-
kith współpracowników Moskiew | nych warunków pracy MIT, iak
klcn- P ________ - ........— ------ i w stosunku do popełnionych

błędów. Równocześnie wyt-
knięto jasno zarysowane linie roz 
wojowe na okres najbliższych 
lat

Pierwsi w pow. elbląskim 
wykonali obowiązkowe do- 

stawy mleka
Chłopi gminy Żułwieniee wał­

c z a  o pierwsze miejsce w powie 
cíe w wykonaniu obowiązków

naństwa. Przodujące mwj Uiojwuuouik ,
zakresie dostawy mięsa ci mieka ponad plan dostarczyli 

z d o b V w  m-cu styczniu br. gro- Stefan Zalewski -  814

Lebieniu

Kłopoty z  nazwami
Trafić w Gdańsku na szukaną u- 

licę to często prońlem trudny 
rozwiązania.

Ma kto« np. ważną sprawę do 
załatwienia przy ul. W s p ó ln o t a -  
łazi nawet odpowiednią tabllŁzJsę

to Wtstosr-SŁ »• >»;

t . s r f j . r » «  v M i
ce z nazwą „Pusta“ , inny przykład: Chce ktoi ńP- " ^
fić do dzielnic Olszynka Duża al 
bo Olszynka Mała oddzielonych 
dwoma mostami. Trudna .to BP" wa. Bo znowu tylko wtajt^mc e

nużą. żaden drogowskaz o w u 
nie informuje. „i„

Czas skończyć z tą uliczną olu 
■ babką.

m* “

chłopi Stefan Zalewski — 814
Itr., Jan Pietruszczak 701 Itr. o- 
raz Jan Janowski — wszyscy z
Balewa. ^ WIECZORKIEWICZ

D laczego odw ołano spęd trzo
dy vv Straszewie?

Prezydium GRN w Straszewie 
,now. Sztum) wyznaczyło za po- 
w m iotw em  sołtysów spęd ma- 
cioi prosTąt przy GS na dzień 
10 II br. Na spęd przywiozło 
tiyodę z różnych gromad około tiyoaę z ekaji kilka godzin
na przedstawicieli GS oraz dele- na przea czym zakomum.
gata CUśjK, po . Lontrakta- 
kowano im, ze spęu 
cia zostały odwołane.

Co na to Prezydium PRN w 
Sztumie? M OSTROWSKI

Wicku, Garczegórzu.

“  pracuje PgefciM le w
Garczegórzu, przy którym zoj g 
nizowany jest rowmez dobrze wj 
nosażony dzieciniGC.

Pomimo wydatnej ^ m0CL ro strony Wydz. O św iaty  Prezydium 
PRN w Lęborku — jedynie z 
rZad spółdzielni w Garczegot 
stanął na wysokości zadam
docenił w pełni, dobrodziejstwo^^
stnienia tak ważnej ,plaSom0wych 
ciążającej od zajęć domowy^ 
pracujące w spółdzielni 
Praca w pozostałych Pr • ,e 
lach kuleje, ponieważ zarządy me
dbają o nie. stresuWobec zbliżającego się okren
robót wiosennych w polu. ® . • 
nek do przedszkoli w Gniew • 
Wicku, Lebieniu i Rożłazime 
nien ulec szybkiej poprawie.

A- KUŚMIERZAK

i Wiecej troski o prtetekol» 
w spółdzielniach produkcy] 

nycb

je . powiecie "przedTzkoli
wyć Z tą uiicsną cłu- iest dotychczas pię V dukcyj.

w ,  «  a - k - 1»“

Nowa spółdzielnia produkcyj 
na w pow. kartuskim

W gromadzie Pępowo,
Banino w powiecie kartuskimi i . 
miejscowych gospodarzy, maio^^ 
średniorolnych chłopów, utworzy 
to spółdzielnię produkcyjną i 
typu.

Na zebraniu założycielskim w 
dniu 12 lutego br. spółdzielni na­
dano nazwę • „Jedność" i dokon - 
no wyboru zarządu. Przewodni­
czącym nowei spółdzielni zosta 
wyróżniający się swą  ̂aktywno­
ścią w gromadzie b. średniorol­
ny chłop ob. Bolesław Myszk.

JADWIGA BGICBJEBT

W stosunku do ogólnych wa­
runków pracy stwierdzono poważ 
ne braki w zakresie technicznego 
wyposażenia Instytutu, w pierw­
szym rzędzie w zakresie stopma 
rozwoju i wyposażenia posiada- 
nvch przez Instytut laboratoriów 
i pracowni. Inne uwagi uczonych 
radzieckich odnosiły się do nie­
dostatecznego wyposażenia eta- 
towegOj, zdecydowanie mewłasci 
wych warunków lokalowych iw* 
Niektóre z xiodkre.ślonych bolą­
czek, w pierwszym rzędzie sprawa 
lokalu, zostały bezpośrednio po 
wyjeżdzie gości radzieckich, 
raźnie, choć może niecałkowicie, 
zlikwidowane.

Szczególnie wnikliwie zostały 
przeanalizowane metody naszej 
pracy, dzięki czemu ujawniono 
szereg podstawowych błędów.

Tak np. plan badań z punktu 
widzenia jego perspektywiczno 
ści wykazywał braki i 
no zarysowany, w pracach nau 
kowo-badawczych istniała skłon̂  
ność do nadmiernego teoret̂ k 
wania. Dał się też zauważyć brak 
ścisłego powiązania »racy nau 
koweów z pracami realizować 
mi w terenie oraz niedostateczn 
powiązanie prac prowadzonych w 
zakresie badań morskich przez 
MIT z innymi placowkami nau 
kowymi, które zajmują się wzgłę 
dnie winny zajmować się nroi 
badaniami.

Z ogólnej analizy niedoęiąg
nięć i braków

W wyższym niż dotąd stopniu I 
należy oprzeć prace naukowe 
MIT zarówno w okresie przygo­
towawczym, jak realizacji użytko 
wej na bezpośrednim kontakcie 
naukowców z terenem, zacieśnię 
kontakt z innymi instytucjami 
pracującymi w zakresie badan 
morskich, jak również z zakłada« I 
mi pracy, realizującymi wym!si| 
badań.

Formułując powyższe zastrze­
żenia i uwagi, dokonano rowmez 
i pozytywnej oceny szeregu osiąg 
nięć MIT w dotychczasowej pra­
cy. Przecież niektóre sposrod 
kilku dziesiątków poważniejszych 
prac, jakie wyszły z pracowni 
MIT w roku 1952, zostały przez 
czynniki państwowe uznane za 
mające duże znaczenie dla cało­
ści naszego życia gospodarczego 
czy też naszej gospodarki mor­
skiej. Jako przykład wspomnimy 
tu pracę z zakresu teoretycznej 
analizy możności praktycznego 
stosowania w warunkach stoczni 
polskich wodowania bocznego 
statków, prace na temat przyczyn 
zamulania niektórych naszych 
portów, w pierwszym rzędzie Łe­
by, pogłębiarstwa itp. Wyrazem 
uznania zarówno dla łych prac, 
jak I całej działalności MIT, by­
ło przyznanie jego pracownikom 
w 1952 r. 4 odznaczeń państwo ­
wych oraz 12 nagród pieniężnych.

Otwiera to przed nami szero­
kie perspektywy. Zespól Morskie 
go Instytutu Technicznego wzmo 
¿e wysiłki, aby jak najszybciej
rosła siła Polski Ludowej na 
morzu. _______

ćjdif, n ik t n ie nie ułie
— Towarzyszu sekretarzu, 

cent planu wykonał wasz zakiaa
Jutym^e wiem> _  odpowiada sekre­
tarz podstawowej or«atuza 
nej przy Zjednoczeniu Urządzę» 
Dźwigowych, tow. Pyszny. ..

— Jak to? przecież znacie sw J
plan, mobilizujecie załogę do 1* 8 
wykonania? . mv

wauosć preduK-

C',J'_  A o czym rozmawiacie 
radach wytwórczych, jesh nie zna

t>U“ UŃarady u nas się nie odbywają 
_  odpowiada sekretarz -  bo k erow 
nik działu technicznego inL Muaue 
wieź uważa to
kilkoma dniami m!?'a„ ^ , n̂ ” edsta-

ey, uważając, że załoga medosta
tecznie zna się na produkcji.-

Pracę w roku 1953 rozpoczyna 
MIT w lepszych warunkach niż w 
r. 1952. Wynika to w pierwszym 
rzędzie z pewnych przemian wew 
nętrznych. Wzrosła świadomość 
zadań, poziom polityczno-ideolo- 
giczny pracowników, zrozumie­
nie roli, jaką odgrywa nauka poi 
ska w służbie mas pracujących, 
budownictwa socjalistycznego i 
pokoju.

W oparciu o doświadczenia ra 
dzieckie i o ścisłą współpracę z 
polskim robotnikiem stocznio 
wvm, portowym i załogami pol­
skich statków — MIT pragme 
jak najściślej powiązać przyszłą 
pracę naukową z praktycznymi 
potrzebami rozwojowymi polskiej
_— _ Jlnolrl mAKotr łefi

Nie myślcie, ie przytoczeń* roz­
mowa odbyła się w roku IW -  Nt«j 
Odbyła się ona 20 lntego j5” ! “ n czwartym roku Planu b-letnieg • 
Gdybyście byli jej świadkami, do- 
wiedzielibyście się. wielu riekawyeń 
rzeczy. I <> tym, ze dział technicz
ny zakładu nie interesuje się pro
rtukcją, nie analizuje jej 3nUasci>
,1 tvm. ie z. tego powodu brj gaUJ 
■lana Bryki stale produkuji drzwn 
tzw. szybowe, które w więk«?®. ^ 
nie nadają się do uzytku. i o y 
że w brakorobstwie sekunduje j 
brygada .lana Flzyczaka, produkuj» 
ea świetliki dachowe. OiK-ji^eltby« 
te świetliki w magazynie l iast*nt 
wialibyście się długo do czego tei 
pokręcone żelastwo ma siuzy •

Gdybyście przyszli do tego zakła­
du z rana, o godz. ?, tj. w » 1»  
sie! gdy rozpoczyna się praca, «}”  
łibyście tokarza Kazimierza U>azc 
ra jak eo najmniej do godz. 8 * P» 
pieroseni w ustach, przc-ch 
od maszyny do maszyny P "  “ “ ; .  
dz.a innym w pracy, cń-byśc c sp
rtzlli tu taty dzień, Przekonalibysc (
się, że nikt z działu technicznej 
lite Zjawia się w warsztacie. A}« flo 
wszelki wypadek me wstęPH was 
kierownika produkcji, bo nrte' ^
spotkać nieprzyjemność, -j'e*tbl,czen
nie zaięty u zu p el n i ' ®r’’ pewtechnologicznych itechmcznyomrilelj
nego detalu, o Gniezn ego
inżynierowie z działu t epszy®
i nie iest oczywiście w najiei 
humorze. , .

A po pracy żolaczyl byś«1«^ .^  j 
robotnicy umorusani min>a  ̂ 1 uszen 
smarami »obierają wodę P 
od konserw, aby się ,,roy ,.iwe,

Ależ. to chyba êst żl^^,
powiecie. Niestety, m . 7ałoSi*
kierownictwo oderwie ««  J 
jeśli zarozumialstwo £ '* % £ ,,■  „ad 
nvch“ fachowców ««  . iH' 0Tfani-
zdrowym rozsądkiem 1 . . tym
zacja partyjna 800“  m  Ob
wszystkimi^
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Zamiast zduna — komisje
—  Jak tu goto 

wać dla pracow- j 
nil:ów kawę,  jeśli 
piec dymi —  skar j 
ży się kucharka |

W walce z żywiołem

Brygady pogotowia elektrycznego

zdały egzamin na celująco

N H

zatrudniona w 
Przedsiębiorstwie 
Robót Czerpak 

nych i Podwodnych w Gdańsku,
■—  Piec dymi juz od kilku mie­

sięcy  —  stwierdzają poirytowani pra­
cownicy tego przedsiębiorstwa. —  
Kiedy nareszcie go naprawią?

Nie wiadomo. Brio juz nawet kilka 
komisji„  które oglądały piec ze wszyst 
kich stron. /  nic. Że też nikt nie 
upadł na to, że potrzebny tu jest 
zdun, a nie komisje.

ST. SMUŻEWSKl
korespondent

Niebezpieczne stooni^
VI. Jana z Kol 

na łączy z ul. Ro- *
kossowskiego most.
Most ten został 
całkowicie zapom­
niany przez Wy­
dział Drogowy 
Prezyd ium MR N
w Gdańsku. Deski „ udająceu stopnie 
na tym moście łamią się systematycz­
nie co parę dni.

Może Wydział Drogowy Prezydium 
MRN przypomni sobie o tym moście 
i jego niebezpiecznych stopniach i na­
reszcie je  naprawi.

Ab? nie odrywały się guziki
Przyszycie guzi 

ka do ubrania, 
czy koszuli, to  —  
jak się wszystkim 
zdaje  —  drobiazg. 
Każdy to potrafi. 

O przepraszam 
bardzo, co to, to nie. Krawcy z  na­
szych spółdzielni *pracy nie potrafią 
tego solidnie wykonać. 1 dlatego prze­
kazują do sprzedaży sklepom M ED i 
PSS koszule, marynarki i spodnie, od 
których guziki odrywają się natych­
miast po nałożeniu.

A le czy naprawdę nie potrafią lego 
Zrobić? Przypuszczamy raczej, że po­
trafią. lvlko że nie umieją solidnie 
pracować.

Sesja SARN w Gdyni
Dnia 37, bm. o grodz. 9 rano, o d ­

będzie się w Gdyni kolejna sesja 
M iejskiej Rady N arodow ej. Porzą­
dek dzienny obejm u je  m. in. spra­
wozdania i dyskusję nad działalno­
ścią Wydziału Gospodarki Kom unal­
nej i M ieszkaniowej i K om isji Miesz 
kaniow ej.

i C e a t n j
TEATR WIELKI w  GDAŃSKU —

„Sprawa rodzinna“ , godz. 19. 
TEATR DRAM ATYCZNE W GDYNI —

„Św ierszcz za kom inem “ , godz. 19. 
TEATR KAM ERALNY W SOPOCIE -

„C yru lik  sew ilski“ , godz. 19.

5Ki.ina
G D A Ń S K
„B a jk a“  w e W rzeszczu — „K urhan 

M ałachowski", godz. 16, 18, 20.
„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu — „D ro ­

ga nadziei", godz. 16, 18 i 20.
„Marynarz.“  w  N owym  Porcie — 

„N au czycie l", godz. 18, 20
„P rzy jaźń “  w Gdańsku — „Z aręczy ­

ny K orynny Szm idt", godz. 17, 19.
„D e lfin "  w O liw ie — „C y w il na sta­

d ion ie", godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„A tlan tic“  — „C h łopcy  na p ozy c ji“ , 

godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„G oplana“  — „K ariera ", godz. 16, 18

i 20.
„W arszaw a“  — „D olina śm ierci", 

godz 16. 18 i 20.
„F a la“  na Grabów ku — „N a morskim 

szlaku", godz. 18, 20.
„P rom ień " w Chyloni — „A  po sobo­

cie jest niedziela", godz. 17, 19.
„N ep tu n " w O rłowie — „N ie ma po- 

bolu  pod oliw kam i", godz. 17, 18,30 
i 20

S O P O T
„B a łty k "  — „C h łopcy  na p ozy c ji" , 

godz 15,30, 17,30 1 19,30.
„P o lo n ia "  — „N oc  w ig ilijn a", godz.

16, 18. 20 i

Przybierające na sile poświsty 
wiatru przechodzą w głuche wy­
cie. Potężne. drzewa gną się jak 
trzcina pod wściekłymi atakami 
wichru. Na maszcie PIHM poja­
wią się złowieszczy czarny znak. 
Huragan!

Zamykają się bramy domów, 
mieszkańcy z trwogą patrzą na 
okna: „Czy tylko.. szyby wy­
trzymają?" Zamiera życie na uli­
cach — huragan szaleje...

A tymczasem w pogotowiu Za­
kładów Sieci Elektrycznych w 
Gdańsku-Wrzeszczu bez przerwy 
niemal dzwoni telefon...

-— Hallo! Pogotowie? Na trasie 
Wrzeszcz Nowy - Port przerwana 
linia wysokiego napięcia! Zerwa 
ne przewody mogą porazić prze 
chodniów! Konieczna natychmia­
stowa pomoc!

— Tutaj Sopot! Zerwana linia 
przy ul. Żeromskiego. Przyjeżdżaj 
cie!

— Tu Wrzeszcz. Uszkodzona li­
nia przy ul. Grunwaldzkiej!

— Tu Oiszynki — pomóżcie jak 
najprędzej...

Dyżurny nie traci głowy. Zwię­
kszony do 8 wozów tabor samocho 
dowy i zwiększone brygady re­
montowe muszą podołać zada­
niu. Kierownictwo zawiadomione 
przez PIHM nie zostało przez hu­
ragan zaskoczone.

Na pełnym gazie, zarzucając na 
zakrętach, wyjeżdżają jeden po 
drugim wozy ratowrficze. A jazda 
w czasie huraganu nie należy do 
bezpiecznych. Porwana wiatrem 
dachówka rozbija szybę w samo 
chodzie, prowadzonym przez Ja­
na Ziółkowskiego.

Otarłszy krew ze zranionej rę­
ki, Ziółkowski prowadzi dalej maj 
szynę. W kierunku Nowego Por-' 
tu śpieszy brygada awaryjna Sa 
wickiego. W połowie drogi wście 
kły podmuch huraganu wywraca 
maszynę. Obywa się jakoś bez 
wypadku — po kilkunastu minu­
tach wóz jest już na miejscu.

Monterzy Palicki, Chutny, Ka- 
mecki i Glegoła ruszają do ata­
ku. Wzbierające na sile wycie, hu 
raganu zagłusza słowa — porożu 
miewają się na migi.

W ciemności niewyraźnie ma­
jaczy żelazny maszt linii wysokie 
go napięcia. Wokół wiatr trzaska 
jak biczem- zerwanymi drutami. 
Jak wejść na szczyt 25-metrowe 
go kołyszącego się masztu, gdy 
dmie wicher, łamiący drzewa jak 
zapałki? Czy zaczekać może aż 
nastanie dzień?

Monter Palicki zaciska na bio­
drach pas bezpieczeństwa. Za­
nim koledzy zorientowali się, jest 
już na pierwszej poprzeczce. 
Gwałtowny poryw wiatru przy­
kleja drobny ludzki kształt do że 
laznej konstrukcji. Ale po chwili 
już Palicki wspina się dalej, po 
wstrząsanym porywami huraga­
nu maszcie.

...Dopiero nad ranem wróciła do 
bazy brygada Sawickiego. Zada­
nie zostało wykonane.

Woda podnosi się. Jeszcze 
trochę, a wtargnie do mieszkań. 
Co robjć? — mieszkańcy Olszyn 
ki. nie zważając ha rosnący 
wiatr, z trwogą spoglądają na li 
nię zalewu, zbliżającą się do pro 
gów ich domów.

Przed godziną huragan przer­
wa! linię dostarczającą prądu 
czerpaczee, która przenosiła do 
Motławy wodę z położonych ni­
żej poziomu morza terenów — 
chroniąc Olszynkę przed zale-

Radzieccy działacze 
sztuki na Wybrzeżu
Na Wybrzeże przybyli, bawią 

cy od kilkunastu dni w Polsce, 
wybitni działacze sztuki Związ­
ku Radzieckiego — laureat na­
grody Stalinowskiej artysta-ma 
larz F. P. Iteszetnikow i histo­
ryk sztuki, pracownik Instytutu 
Historii i Teorii Sztuki, kandy­
dat nauk N. I. Sokołowa.

Goście radzieccy, w towarzy­
stwie naszych plastyków -zwie­
dzili Gdańsk, obejrzeli prace ro 
botników amatorów - plasty­
ków w Nowym Porcie, pracow­
nie Państwowej. Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych oraz zwie­
dzili Kartuzy.

W czasie swojego pobytu, go­
ście radzieccy odbyli także ku ­
ka serdecznych spotkań i dys­
kusji z plastykami Wybrzeża.

wem. Czerpaczka przestała dzia-j 
lać... ¡.

Ale oto zajeżdża samochód.; 
„Nie obawiajcie się obywatele, li j 
nia będzie naprawiona — uruchoj 
mimy czerpaczkę“.

Kilkunastu ludzi przystępuje z U 
miejsca do roboty. Wraz z całą I 
brygadą pracują przy ustawianiu j 
słupa inż. 
stkowski.

Nad ranem, unurzani po szyję \v|. 
błocie, z podartymi kombinezona j 
mi wracają członkowie brygady 
do Wrzeszcza. Są zadowoleni. Di 
nia jest naprawiona.

Zapomniano o wypłacie za pracę w porcie
Od terminu tej wypłaty mi­

nęły jednak przeszło 2 tygod­
nie, a należności za pracę nie o- 
trzymaliśmy. Dyrekcja ZB-2 po 
winna zbadać, z czyjej winy

„Stan wyjątkowy“ w Zakładach 
Sieci Elektrycznych we Wrzesz­
czu trwa już od ubiegłej soboty. 
200 uszkodzeń linii niskiego na­
pięcia, ponad 20 awarii linii na­
pięcia wysokiego — to nie baga­
tela!

Członkowie brygad awaryjnych 
wykazali jednak, że potrafią po­
dołać nawet takiemu Zadaniu. 
Monterzy: Palicki, Chutny, Elas 
nie spali przez 36 godzin. — Po­
dobnie szoferzy Wiśniewski, Bur- 
czyk, Ziółkowski, Rusinek i Ei- 
sner. A takich jak oni było wię­
cej.

Dzięki niezmordowanej pracy 
brygady remontowe naprawiły u- 
szkodzenia linii niskiego i wyso­
kiego napięcia w 80 proc. W pią 
tek b. tygodnia sieć zarówno nis 
kiego jak i wysokiego napięcia zo 
stanie naprawiona w 100 proc. (b).

Będąc pracownikami Zarzą­
du Budowlanego nr 2 w Gdań­
sku zostaliśmy wydelegowani 
w styczniu rb. na okres 6 dni 
cło pracy w porcie.

Kiedy udawaliśmy sie do 
pracy, kierownik działu pracy 
i płacy ZBM zapewnił nas, że 
otrzymamy należność za robo­
tę w porcie razem z wypłatą w 
ZB nr 2.

N«e przestrzegają
Wracając 1T bm. z nocnej pra 

cy w Nowym Porcie do domu 
w Suchoninie ucieszyłem się, 
kiedy przy dworcu w Gdańsku 
ujrzałem stojący na przystan­
ku autobus. Radość moja jed­
nak była krótka, gdyż tylne 
drzwi były zamknięte.

Ujrzawszy w szoferce śpiące­
go konduktora odważyłem się 
obudzić go i spytałem, kiedy 
wóz odjedzie. Konduktor obu­
rzył się i burknął, że wóz ten 
nie pójdzie, bo jest zepsuty (nr 
51, nr konduktora 2064).

Po jakichś 20 minutach, cho­
dząc bezradnie obok dworca ko 
lejowego,.za późno spostrzeg--

tak się stało. Zarobione przez 
nas w porcie pieniądze powin­
ny być bezzwłocznie wypłaco­
ne.

Następuje 15 podpisów

rozkładu jazdy
lem, że „uszkodzony“ autobus 
ze śpiącym konduktorem od­
szedł bez naprawy ć.o Suchoni- 
na. Ja odjechałem do domu do 
piero po 50 minutach, kiedy 
wóz ten wrócił i ponownie od­
jechał.

Jak stwierdziłem, obsługa au 
tobusów na tej linii w ogóle 
nie przestrzega rozkładu jazdy 
— nie istnieje dla niej również 
dyscyplina pracy. Trzeba, aby 
jej pracą zainteresowała sie 
dyrekcja WPKGG.

J. MARKOWSKI

Trzeba powziąć decyzję
Ogrody miejskie w Kartu­

zach już od paru lat nie są ra 
cjonalnic eksploatowane. W 
tych warunkach dawne urzą-

Materiały budowlane 
dla poszkodowanych przez huragan

Z powodu ograniczonych mo­
żliwości technicznych, Prezydium 
MRN w Gdańsku nie jest w sta­
nie natychmiast przeprowadzić 
naprawy we wszystkich. obiek­
tach, uszkodzonych wskutek hu­
raganu. Dlatego też zwraca się do 
mieszkańców miasta, aby przystą 
pili do usuwania szkód wyrządzo­
nych przez wichurę we własnym 
zakresie. Materiały budowlane 
potrzebne do przeprowadzania re 
montów będą wydawały bezpłat­
nie Zarządy Budynków Mieszkal­
nych. Wnioski o ich przydział po­
winny być poświadczone przez ko 
mitety blokowe. Pierwszeństwo 
przy przydziale mają mieszkańcy 
najbardziej uszkodzonych budyn­
ków.

Kronika dnia
ODCZYT O ARM II RADZIECKIEJ 

Dziś, o godz. 19, w  Klubie M ię­
dzynarodow ej Książki i Prasy w So 
pocie odbędzie się prelekcja  pi. 
„35-LECIE ARM II W YZW OLICIEL- 
K I“ .

NARADA W MIEJSKIM KOMITECIE 
FRONTU NARODOWEGO 

W GDAŃSKU
M iejski Kom itet Frontu N arodo­

wego w Gdańsku organizuje w dniu 
26 bm ., o godz. 17, w sali Filharm o­
nii B ałtyckiej naradę w ykładow ców  
i przew odniczących terenowych ko­
m itetów Frontu Naródowrego.

ODPRAW A AKTYW U FRONTU

lone materiały za odpowiednią o- 1 
piata można będzie nabyć w punk i 
tach detalicznych Państwowej j 
Centrali Drzewnej.

Podania o materiały drzewne i
na nowe budownictwo należy j narodowego  w  gdyn i-orłowie

Dnia 26 bm., o godz. 19, w świet­
licy  rejonu przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu nr 23 w Orłowie odbędzie 
się odprawa aktywu terenow ego k o­
mitetu Frontu Narodowego nr 190 i 
191.

Tematem obrad będą wytyczne 
na najbliższy okres pracy.

przedkładać architektom miej- j 
skim lub powiatowym, a następ- j 
nie zespołom rozdzielczym przy j 
wydziałach handlu terenowych,! 
miejskich lub powiatowych rad j 
narodowych. .

dzenia ogrodnicze coraz bar­
dziej niszczeją. Swego czasu 
sprawa była poruszana w MRN 
ale bez skutku.

Należy jednak powziąć jakąś 
decyzję. Jeśli Prezydium MRN 
nie może prowadzić ogrodnic­
twa we własnym zakresie, ‘ o 
winno leżącą bezużytecznie zie 
mię ogrodową oddać na dziat­
ki dla pracujących. Na ogródki 
działkowe na tej ziemi znajdzie 
się wielu chętnych.

JÓZEFA KAMIŃSKA 
JANINA PIEPRZYK 

JAN KLINKOSZ

P L A C Z E Q O ?
...Wydział komunikacji drogo­

wej Prezydium PRN w Kartu­
zach zwleka, z wypłatą należno­
ści za wywieziony żwir ob. Fran­
ciszkowi Wicko, z gromady Załę­
że?

'P SZCZYRBOWSKI

Państwowa Centrala Drzewna 
przekazała dużą ilość materiałów 
budowlanych do dyspozycji ze­
społów rozdzielczych przy wy­
działach handlu miejskich i po­
wiatowych rad narodowych.

Zespoły te będą przydzielać o- 
trzymane materiały na wnioski 
potwierdzone przez komitety blo­
kowe lub rady gminne. Przydzie-

Kolejarz (Gdańsk) — Gwardia (W-wa) 10:10

-ILIA ERENBURG-
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871 Sablon nie odpowiedział. Po chwili milcze­
nia odezwał się znowu:

— Dobrze, zostawmy w spokoju ową panien­
kę. Jestem tutaj dwa miesiące, nieraz próbowa­
łem nawiązać rozmowę... Ludzie albo nie znają 
jeżyka, albo nie chcą ze pną rozmawiać.

— To zupełnie naturalne. Co do języka — 
leszcze pół biedy... Chociaż języków u nas do­
brze nie znają — to prawda. Kiedyś w gimna-

My, wie pan; rozumujemy w ten spo­
sób: jeżeli głupiec zajął nie swoje miej­
sce, trzeba to niedopatrzenie zlikwidować, niech zjum uczyłem się francuskiego, czytam swobod- 
kartofle sadzi, zajęcie szlachetne i szczególnego nie, ale mówić nie notrafię. Angielski opano- 
rozumu nie wymaga. Czy może oszust wśliznąć wałem później, też zresztą, jak pan widzi, nie 
się na tak zwane odpowiedzialne stanowisko? najlepiej, brak mi praktyki, tyle tylko, że mogę 
Oczywiście, że może. jest przecież oszustem, czytać książki naukowe. Córka moja uczyła się 
Ale niedawno czytałem w gazecie, pan mnie frar cuskiego, umiała, zdawałoby się, mówić, ale 
poprawi, jeżeli coś powtórzę niedokładnie, że kiedy po wojnie przyjechała delegacja kobiet, 
u was wypłynęła jakaś brudna afera z czekami, nie miała odwagi odezwać się do Francuzki, mó- 
Mimo to owi oszuści nadal zajmują fotele w wiła, że nie potrafi... Zeszłe lato spędziła na

W Warszawie odbył się ostatni 
mecz z cyklu rozgrywek I Ligi 
bokserskiej, w którym Gwardia 
(Warszawa) zremisowała z Kole­
jarzem (Gdańsk) 10:10. Mecz stał 
na przeciętnym poziomie. W dru­
żynie stołecznej najlepiej walczył

U w a g a
sędziowie gimnastyczni

W dniu 25 lutego br., o  godz. 17 w 
sali gim nastycznej TW F we Wrzesz­
czu przy ul. Traugutta odbędzie się 
narada robocza sędziów  gim nastycz­
nych. Tematem odpraw y bedzie om ó­
wienie przepisów w  sędziowaniu ćw i­
czeń obow iązkow ych  na rok 1953/54.

Radio na dzień 25 bm .
5,05 — WiadL porań. 6,30 — D z ień -! — Wiad sportowe. 22,00 — Wszech, 

nik poranny 7,55 — Wiad porań 8,00 j Rad. 22,2C — Z tw órczości Schuberta. 
— Serwis CZRM  dla rybaków  — lo k .} 23,15 — Pieśni D Kabalewskiego. śpię
12,04 — Dziennik południowy. 13,15 
Kom unikat PIHM dla rybaków  — lok. 
14.10 — Aud. dla kl. III—-IV. 14,30 — 
K on cert m uzyki operetkow ej ork. 
bydgosk ie j. 15.09 — Kom. o  stanie
w ód. 15,10 — Pow. C. A rcondy „Nad 
T agiem “ . 15,30 — Dla dzieci ..Sprawy 
ważne i ciekaw e“ . 16.00 — Wszech 
Rad. 17,00 — Wiad popołud 18,30 — 
P og  sportowa. 18.40 — Recital skrzyp­
cow y . 19.00 — „Książki, które na nas 
czek a ją “  19,30 — M uzyka 1 aktualno­
ści 20,00 — „B lokada“  — pow W 
K ietlińskiej. 20,20 — K oncert chóru i 
ork. krakow skiej. 20,58 — Kom unikat 
PIHM  dla rybaków  — lok. Stan pogo 
dy. 21,00 — Dziennik w ieczorny. 21,26

! wa W. Bregy. 23.50 — Ostatnie wiad 
0.05 — Serwis CZRM dla rybaków  — 
lok.

Program  lokalny. 6,15 — Kom unikat 
PIHM dla rybaków  6,17 — Uwaga 
PGR. 16,20 — Przed koncertem  Filhar 
monii B ałtyckiej 16.45 — Muzyka.
17.15 — Kwadrans muzyki operetko­
w ej 17,30 — Z cyklu  ..Racjonalizatorzy 
przed m ikrofonem “ — reportaż pt 
,,R egulatory“  — w opr Reginy Wit­
kow skiej 17,40 — Reportaż z Elbląs­
kich Zakładów  Przemysłu Odzieżowe­
go pt. „P łócien n y  paseczek”  — opr 
Jana Lindnera. 17,50 — Muzyka ta­
neczna.

MURAWSKI w wadze koguciej. 
W zespole Kolejarza najlepsi byli 
CHYCHŁA, BAŃKOWSKI oraz 
SADOWSKI.

* * *
W wyniku zakończonych roz­

grywek I Ligi bokserskiej tytuł 
mistrza zdobyła drużyna CWKS, 
zaś wicemistrzem Ligi została 
GWARDIA (Gdańsk).

Gdańsk wyłonił 
mistrzów w boksie
Powiatowe mistrzostwa bokserskie 

m. Gdańska — które odbyły  się w hali 
WP we Wrzeszczu zgrom adziły na 
starcie 41 zaw odników  z Gwardii, 
GWKS, Stali i Ogniwa Sopot. Zabrak­
ło  zaw odników  Kolejarza.

Walki stały na przeciętnym  pozio­
m ie i w  w yniku przeprowadzonych 
elim inacji w walkach finałow ych uzys 
kano następujące rezultaty:

M ajewski (Stal) pokonał na pkt. 
Buhlera (GWKS). Gierczak (Gwardia 5) 
zw yciężył na pkt, P iwowarczyka 
(GW KS). W iącek (Ogniwo) pokonał 
na pkt Jankowskiego (GWKS). Kas­
przak (GW KS) zw yciężył na pkt. Ma­
dejskiego (Stal) Lewicki (Gwardia 5) 
przegrał ze Słabczyńskim  (Ogniwo). 
Gogol (Gwardia 5) zw yciężył w II star 
ciu przez t.k.o. Bednarczyka (Gwardia 
5) Bogdanowicz (Gwardia 5) przegrał 
w III starciu przez dyskw alifikacje z 
Borejsza (Ogniwo). Ostrowski (Stal) po 
konał na Dkt Rogińskiego (Stal) Z ie ­
liński (Stal) zw yciężył Waliszkę 
(Gwardia 5) oraz w  wadze ciężk iej: 
Rogiński (Stal) przegrał przez k.o. z 
W ojtkow skim  (Ogniwo).

wsi, dwieście kilometrów od Moskwy, jest tam 
dziesięciolatka, w której dzieci uczą sio francus­
kiego, pytałem je. dzieciaki nie krępując się 
paplały po francusku. Francuzom także przyda­
łoby się zabrać na dobre do nauki języków, li­
teraturę mamy bogatą, przy tym państwo, że 
tak powiem, nowe, można się niejednego nau­
czyć... Mimo to, nie sądzę, żeby we Francji zna

Sablonowi coraz bardziej podobał się doktor l,“ 2ła gdzieby uczono języka rosyjskie-
podobała mu się jego gburowatość. w któ- '"Wszystko to. zresztą, me jest istotne. Chciał 

rej wyczuwało się "serdeczną dobroć, podobała ^

par’ amencie. Czy tak? Czy się nie mylę?
Sablon powiedział z uśmiechem...
— Raczej nie...
— Widzi pan. ^ ̂ zywiście, u nas oszust, tak­

że może się maskować, jeżeli ma głowę nie od 
pai-ady, nie od razu poznała sie na nim, lecz 
wcześniej czy później noga mu się powinie. 
Ale takich u nas nikt nie głaszcze po główce...

się szczerość odpowiedzi, ich żywy ton.
— Jeszcze jedno... Te same pytania co panu, 

zadałem pewnej panience, tłumaczce. A!e od­
powiedziała mi zupełnie inaczej: nie zdarzają 
się tu ani omyłki sądowe, ani oszuści, słowem, 
raj na ziemi. Skąd się bierze taka, powiem 
szczerze, zarozumiałość?

Nie zna się pewnie na ludziach. Ja w przy

chętnie z panem rozmawiają. Niestety, czasu 
rr-m mało. Zaraz zatelefonuję, może zebranie 
zacznie się później. To nasza pięta Achillesa, 
zdarza się, że wyznaczają na drugą, a zbierają 
się na trzecią...

Połączył się telefonicznie, coś mruknął .gniew 
nie, następnie powiedział do Sablona:

•— Dobrze, że sprawdziłem, nie zacznie się
szłym roku kończę sześćdziesiątkę, cieszyć się, przed trzecią, a napisane było. że o drugiej. A 
oczywiście, nie ma ,powodu, ale nieco doświad- więc mamy dosyć czasu. Pan mówi, że się na- 
czenia się zdobyło. Uprzedzano mnie. że przyj- tknął na nieufność. Zupełnie naturalne. Proszę, 
dzie dziennikarz francuski, przedstawiciel ja- niech się pan zastanowi, jak to było. Walczyliś- 
kiejś parszywej .agencji. Sablon... Coś mi w gło my straszliwie, na samo wspomnienie serce w 
wie zaświtało, pytam: czy to nie ten. co napisał człowieku zamiera, 
książkę o znęcaniu się nad dziećmi? Przytaknę- Sablon mu przerwał: 
li: ten sam. Od tamtego czasu mmęło dziesięć _  . , . . _  , „  ...
lat. Ludzie, rzecz jasna, zmieniają się... Przywi- Brałem udział w Ruchu Oporu. Wydawa-
tałem pana niezbyt uprzejmie, myślałem sobie: lismy nielegalną gazetę. Kiedy przyszli gesta- 
na świecie dzieje się diabli wiedzą co, a ten powcy, znaleźli u mnie artykuł Światło Stalin- 
z czyjego ramienia zjawił się tutaj? Mówią, że u •“ , n.iz ro . siedziałem w Oświęci-
to agencja pół francuska, pół amerykańska, a miu> uwoni l . mnie Wf]S)” ludzie... 
iuż na pewno Całkiem nam wroga. Ale pan mi — No właśnie! A więc pan to nie amerykań- 
się spodobał, według mnie, porządny z pana czło ski szczekacz i potrafi coś niecoś zrozumieć. Kie 
wiek. Toteż mówiłem z panem jak z człowie- dy Rosjanie pana uwolnili, nikt nie odnosił się 
kiem. Gdyby przyjechał tutaj znów ów Amery- 0° was. nieufnie, nasi ludzie obejmowali was, czę 
kanin, odpowiadałbym mu tak, jak ta tłumacz- stowali wódką — czy nie tak? Nie byłem w 
ka. Czy można z takim mówić po ludzku? Dziew Oświęcimiu, z Poznania poszliśmy na Wrocław, 
czyna wiedziała, kogo pan tutaj reprezentuje »1« widziałem inne obozy... Uwalnialiśmy Fran- 
a na ludziach się nie zna. bo skąd? Doświadczę- cuzów i innych — raz wypuściliśmy ze trzystu 
nia z ludźmi nie ma, to też odpowiadała oficjał Anglików... Nikt, was wtedy nie unikał... Nad 
nie. Nie mam do niej pretensji. Jeśli już należy Łabą spotkaliśmy Amerykanów, nasi mówili o 
mieć do kogoś pretensję, to do pana: po co się nich: „Dobrzy chłopcy...“ — tańczyli, śpiewali... 
nan związał z taka agencją? (d . c. n.)
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